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POZNAN, 23 lutego.
Już po zamknięciu wczorajszego Dziennika doszła nas 

fieczorem całkićm niespodziewana wiadomość o nagłćm zam­
knięciu s e j m u p r u s k i e g o i odroczeniu izby poselskićj aż 
jo końca bieżącćj kadencyi. Korespondent nasz berliński po- 
jaje jako powód do tego kroku p. Bismarcka, że gdy ministe-

Siynm uchwały izby uważa za niezgodne z konstytucją, izba 
• “zaś postępowanie rządu otwarcie nazwała gwałceniem tejże 

— tonstytucyi, wszelkie dalsze istnienie obok siebie tych dwóch 
tak sprzecznych z sobą czynników prawodawstwa stało się 

, aiemożliwćm. Jakkolwiek z głosów prasy półurzędowśj, mia­
nowicie z artykułów wczorajszćj Nordd. Allg, Ztg i Prov. 
Corresp., można było wnioskować, że rząd przygotowuje 
jakiś krok stanowczy przeciw reprezentacyi krajowćj, przecież 

li oj *'e u^eSa wątpliwości, że ani w izbie, ani w Berlinie, ani 
zy,< całej monarchii pruskiej, prócz może osób najhliżćj wtaje- 

flli aniczonych w zamiary rządu, nie było nikogo, któryby spo­
dziewał się, że ów coup d’etat tak rychło nastąpi. To leż 

«..«kiwać można, że marszałek izby p. Grabów na dzisiejszóin 
, ¡iiegnalnćm posiedzeniu wyrazi uczucia, iakie ta niesnn-

ze względu tak na stanowisko zajmowane przez au­
tora w uczonych kołach paryskich, jako też na 
rzecz samą, na tóm naczełnem pisma naszego miej­
scu zamieszczamy, zapowiadając zarazem czytelni­
kom, iż odtąd co dwa tygodnie podawać będziemy 
przegląd ważniejszych kwestyi polityki zagranicznćj 
z tego samego znakomitego pióra płynący.

uiu.

I ------ --- ----”,--—p. UlClWU 11CŁ UZHaiCJOACllJ
Hegnalnćm posiedzeniu wyrazi uczucia, jakie ta niespo- 
Hanika wywarła na reprezentantach kraju, z drugiej zaś 

ołs si™y P- Bismarck wypowie na białej sali tak pobudki, które 
r, ta powodowały rząd do zamknięcia sejmu, jakotćż dalsze za- 
nai nary gabinetu co do polityki wewnętrznćj.-W obec wypadku 

Sdoniosłości w Berlinie, wszelkie inne doniesienia, otrzy- 
™line dziś z rozmaitych stron Europy, dużo tracą dla nas na 

iteresie. . W istocie nic tćż od wczoraj ważniejszego nie za- 
io w świecie politycznym , a wiadomości dzisiejsze uzupeł­

nią tylko podane przez nas dawnićj Itak korespondent 
ględonszkrak owski potwierdza ponownie, żeRosya koncen- 
»Cftije znaczne siły nad granicnni Galicyi i Szląska; z Irian - 
W dochodzą nas niektóre szczegóły, które czytelnik znajdzie 
praiirubryką Anglii, świadczące, że ruch Fenianów coraz 

r Wsze przybiera rozmiary mimo wzmagającego się uciskuWilno ■ i • 7 --------y 7 , udoili^hojności ze strony rządu, który nawet pierwszy pułk kró 
rój j iskićj gwardyi przybocznćj wysłał obecnie z Londynu do’ V X . v .( J VMWlilv u -ŁXVllVł«J Uli Vł v7

blina; o powstaniu Maronitów w Syryi żadnych nowszych, . ; . x ----- ----------------------~ x J vii uu w vil
iiesien me ma, prócz szczegółowego opisu walki pod Trypoli, 

ng]>fen poniżej zamieszczamy; z Paryża zbywa całkićm na fa- 
7™ godnych zapisania; z Wić dni a konstatują, iż rozdra- 

mię przeciw Prusom wzrasta; w Pradze walka żywiołu
uofoj fańskiego z narodowym wrebez przestanku a szala zwycię- 
erwi u ostatecznie, jak się zdaje, na stronę Czechów się przechyli;
od l reszcie, w izbie niższej trwają obrady nad adresem, gdy 
iwńsJCZiSem iZ^a raaSnatów już wybrała deputacyą, która 
! [¡walony przez się adres wręczy monarsze; rząd belgijski 

w projektuje prawo wyborcze, które wszystkim obywatelom 
«jadającym pewien stopień wykształcenia, bez względu na 

yo|jp ®od majątkowy, ma zabezpieczyć prawo głosowania; sto- 
ILJ ® wreszcie pomiędzy Francyą a S t an a mi Zjednoczo- 
iein,siznacznie się polepszają, jak się to okazuje z depesz, 
rgMpymaanyęh w ostatnich dniach z Nowego Jorku.
(jdU1 .
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Mylit «1,
Od jednego z współpracowników naszych w Pa- 
otrzymujemy nader ciekawy i pełen głębokich 
pogląd na sprawę meksykańską, któren

J. KI. „Sortez du Mexique, restez á Ronie, n’en- 
trezpas en Belgique....“ teirii słowy pożegnał przed 
kilku tygodniami, po długićj rozmowie, p. Guizot jednego z mi­
nistrów Napoleona III, który rad, w ważnych okolicznościach, 
zasięga zdania wysłużonego męża stanu. Wielkićj treściwości 
tego programu zaprzeczyć niepodobna; ale nie wszystkie jego 
punkta równie łatwe są do wykonania. Nic łatwiejszego 
wprawdzie jak nie wchodzić do Belgii: ale jakżeż pozostać 
w Rzymie bez naruszenia wyraźnćj konwencyi z 15 września? 
A przedewszystkiem, jakżeż opuścić Meksyk, bez narażenia 
— nietylko honoru Francyi — ale najwyższych interesów Eu­
ropy, jćj przyszłości i cywilizacyi?...

Ostatnie te słowa nie jednego zapewne zdziwią czytelnika. 
Wyprawa meksykańska jest powszechnie i namiętnie potę­
pianą przez liberalne dziennikarstwo, i trzeba pewnćj odwagi, 
by odezw;:ć się w jćj obronie, by chcieć łączyć najwyższe in­
teresa Europy ze sprawą, w którćj prasa opozycyjna całego 
niemal świata od lat tyłu same tylko upatruje nizkie intiresa 
nieczystych akcyonaryuszów osławionćj wierzytelności Jekero- 
wćj. A wszakże, nie trudno by było własnemi słowami pana 
Guizot, niegdyś ministra, najzupełniej usprawiedliwić politykę 
napoleońską w Meksyku, w świetnej jego mowie z roku 1846 
znaleść zwycięzkich bez liku argumentów dla myśli wielkićj 
ń tak spotwarzanćj, która sztandar Francyi zaprowadziła 
w dawną dziedzinę Montezumy.

Dziwna, że w przeciągu t loletnich już rozpraw toczo­
nych z powodu Meksyku, w łonie senatu i ciała prawodaw­
czego, nikt dotąd nie przypoiiitiiał owćj dyskusyi izb francu­
skich z roku 1846 w sprawie tek sań skićj! Dyskusyaita nie­
małego by użyczyć mogła światła obecnemu sporowi, i nie- 
jednćj broni dostarczyć szanownemu panu Rouher, o którym 
głosi teraz wieść, zapewne tylko złośliwa, że wielkich doznaje 
trudności w wynajdywaniu nowych a silnych argumentów dla 
przyszłćj swćj mowy za Meksykiem. W roku owym 1846 opo- 
zycya zarzucała panu Gnizot, naonczas ministrowi, zachody 
przez niego czynione dla uratowania niepodległości państwa 
teksańskiego, dla zapobieżenia aneksyi tego kraju do wielkiej 
Rzeczypospolitej Y a nków. Pocóż — wołała opozycya, a na 
jćj czele pan Thiers — pocóż chcieć to utrzymać co o własnych 
siłach stać nie może ? Po co szukać za didekim Oceanem 
przewagi lub wpływu? Po co przedewszystkićm narazić sobie 
Stany Zjednoczone, ojczyznę Washingtona i Franklina?... Te 
i tym podobne pociski odparł pan Guizot mową pełną wyso­
kich poglądów i którćj odczytanie zalecilibyśmy wszystkim, co 
nie z samych deklamacyi powszedniego dziennikarstwa chcą 
w sobie wyrobić sąd o wielkich sprawach świata. „Interesem 
to najwyższćj-wagi, rzekł między innemi pan Guizot, aby się 
utrzymało w niepodległości państwo co Stany Zjednoczone 
oddziela od Meksyku. Dwie rasy, anglosaksońska i hiszpań­
ska, zalegają Nowy Świat: a koniecznćnr to zadaniem polityki, 
aby jedna z tych ras nie była pochłonięta przez drugą, aby

rasa południowa, katolicka, zachowała na tamtćj półkuli pe­
wien stopień wpływu, akcyi i ludności. Wszelkie państwa 
uniwersalne słusznie niepokoiły zawsze ludzkość, i ile razy sym­
ptomy takiej dążności objawiły się w Europie, czy imię jćj było 
Karola V, Ludwika XIV lub Napoleona I, drżeli wszyscy przyja- 
jaciele wolności i cywilizacyi. Otóż co zawsze było groźnćmw Eu­
ropie,nie przestaje nićm być i wAmeryce: forma monarcbiczna lub 
republikancka nie stanowi tu różnicy, a utrzymanie równowagi 
państw i ich niepodległości jest tak niezbędną potrzebą na tam 
tćj jak i na tćj półkuli świata; jest, powtarzam, potrzebą i ochroną 
cywilizacyi i wolności. Nic zgubniejszego, interesa Europy 
bardzićj obrażającego, jak doktryna Monroë'głoszona przez 
gabinet washingtoński. Stany Zjednoczone nie same jedne są 
w Ameryce, w Ameryce nawet północnćj; są tâm i inne na­
rody niepodległe, które mają równe prawo do życia, do roz­
woju, do zawierania sojuszów z Europą i tworzenia polity­
cznych kombinaćyi. Za absorbacyą teksańskiego kraju pój­
dzie absorbacya Meksyku, upadek rasy łacińskićj, katolickićj 
na całćj hemisferze. Możeż tego sobie Francya życzyć, lub 
na to tylko zezwolić ?“

Tak w roku 1846 przemawiał p. Guizot; a godne uwàgi, 
że sam nawet p. Thiers nie śmiał wówczas przeczyć prawdzi­
wości tego wysokiego poglądu i nie szydził, jak teraz, z „poli­
tyki rass“ ; utrzymywał tylko, że rasa hiszpańska nie jest 
jeszcze zagrożoną w Ameryce: „nous n’en sommes pas 
encore là! Nie podlega wszakże wątpliwości, że po anne- 
ksyi teksańskiego kraju, Stany Zjednoczone spiesznemi kro­
kami zdążały do absorbcyi Meksyku, jak również wątpliwości 
nie podlega, że ta sama polityczna przezorność, która niegdyś 
kierowała panem Guizot w sprawie teksańskićj, natchnęła i tę 
tak teraz okrzyczaną wyprawę do Vera-Cruz. Napoleon III 
nie szukał w Meksyku ni zdobyczy dla Francyi, ni tronu dla 
jednego ze swych krewnych; zamierzył bezinteresownie, szla­
chetnie, ustanowić w tym kraju rząd liberalny, konstytucyjny, 
ale dający jakieś rękojmie stałości i mogący wdanym razie sta­
wić opór naciskowi Yankówr. „Zależy nam bardzo, pisał ce­
sarz Francuzów do jenerała Forey w sławnym liście z 3 lipca 
1862, aby rzeczpospolita Stanów Zjednoczonych była potężną 
i kwitnącą; ale nie jest to wcale w naszym interesie, aby owła­
dnęła całą zatokę meksykańską ztamtąd opanowała Antyle 
i Amerykę południową, i w wyłącznćm miała posiadaniu wszys­
tkie produkta Nowego Świata. Jeźli zdołamy, dzięki nowćj 
a stałćj formie rządu w Meksyku, zapewnić całość i niepodle­
głość tego państwa, przywTÓcim tćm samćm siłę i urok całćj 
rasy łacińskićj za Oceanem, zabezpieczym kolonie nasze 
i hiszpańskie w Antylach i utrwalim wpływ Europy wr Ameryce 
środkowej....“ Polityce Napoleona III co do Ameryki wolno 
może zarzucić brak konsekwencji, wolno żałować, że rząd 
francuski ze stósownćj a prawdziwie opatrznćj nie korzystał 
chwili, że nie dopomógł czynnie skonfederowanym w Rich­
mond i skuteczniejszćj tćm jeszcze nie położył tamy zabor­
czemu geniuszowi Yanków — ale usiłowania jego w Meksyku 
potępić są w stanie stronnicze tylko namiętności lub ci ludzie 
krótkowidzący (desbommes à courtevue), o których nie 
bez goryczy wspominał cesarz mowie tronowćj z przeszłego 
roku...

I w rzeczy samćj, ktokolwiek trochę dalćj i z pewnćj wy­
sokości patrzy na znaczące świata objawy, ten nie może nie 
być uderzonym fatalnością wieku, która cora? bardzićj się uwy­
datnia, a na którą również już przed dwudziestu laty zwrócił

0S1ÛV
KRONIKA PARY2KA

i? karnawału. — Kwestya strojów kobiecych. — Nieco o teatrze. 
‘MeBoissy, jego żona i jego obawy. — Obraz z ostatnich wypad­

ków warszawskich.

[PW/j; Ju^ Bogu dzięki ucichły trąby i wrzaski, towarzyszące
K trzy dni pochodowi wołów na ulicach Paryża. Hałaśliwy 

ze swym ohydnym wozem, na którym uróżowane 
wnięte kobiety przedstawiają boginie Olympu, a któremu
®rzyszą rzeźnicy, przebrani za rycerzy średniowiecznych, 
ńti^ ja.k zwykle po błotnistych bulwarach Paryża 

V, t To nieinalownicze, wcale nie wesołe widowisko, 
iyin (I p° Przecież wyszedłszy na ulicę ominąć niepodobna, przy- 

!| na myśl patrzącemu, przez samą sprzeczność obrazu, 
rzymskie, kipiące w tćj samćj chwili gwarnym, różno- 

Tdn?111’- rozhukanym tłumem: uliczna rzesza i patrycyusze 
. p udział w tćj zabawie, a wesołość prawdziwa, szalona cza- 

,\VlC ibieobraża nigdy, ani przyzwoitości, ani estetycznych uczuć. 
Nr. S‘ i^dę, to porównanie nie wypada na korzyść najweselszego, 
s—* Mpniejszego, najlepiej umiejącego się bawić narodu, za 
je«»'1 Wkli uchodzić Francuzi.

°-rozPoczętego postu, licznym kronikarzom karnawa- 
2 uciech dostarczają jeszcze obfitego materyału bale 

CaiT°J«ei'Ies ’ u ministra marynarki. Na tym ostatnim, wedle 
aa • ]chryck’ Trancya upokorzoną została, bo w orszaku, z pię- 
edzie pań 23-ożonymi a przedstawiającym cztery części świata, 

zaĄ r-iryka reprezentowane były przez dwie peterburgskie
LcU«’

XJ UWIĆ pcici UUIgoniC

’ Ameryka przez jasnowłosą Angielkę, — jednćj więc 
tropie przypadło utrzymać honor piękności ' - - - ~:- 
w»kiego.

i imienia

Nie zawsze ze stolicy Francyi rozchodzą się na świat idee 
ludzkość obchodzące, bywają chwile, gdzie z Paryża rozchodzą 
się tylko plotki. Nie chciałbym tego towaru dziennikowi wa­
szemu dostarczać, zwłaszcza, że nie myślę, aby czytelników, 
a nawet czytelniczki wasze zbyt obchodzić mogły sprawozdania 
o kostiumach i zabawach, tak mało odpowiednich dzisiejszemu 
usposobieniu kraju. Nie będę więc wymieniał, kto był prze­
brany za sfinksów, kto za wielbłąda, ani ile łokci miał ogon 
u sukni pani Rymskoj-Korsaków: powiem tylko, że liczba Po­
lek biorących udział w tych uciechach, była dość ograniczoną. 
Zaledwie trzy czy czterj' nazwiska, naturalnie tytułowe. Mam 
nadzieję, że publiczność polska, nie będzie się czuć upokorzoną 
z tak słabego przedstawienia na tćj uniwersalnej ekspozycyi 
odsłonionych ramion, ogoniastych sukien i przyprawionych 
włosów.

Niejedne z pań owych, co przedstawiały pancerne fregaty, 
na balu w ministeryum marynarki, już w tym tygodniu schyliły 
głowę pod popiół: a za nim obiecany na półpostu bal u księ- 
żnćj Metternich znów je na pole działań powoła, wybierają się 
tyniczasem do Notre Damę de Paris na konfereneye księdza 
Felixa. Tego postu słynny kaznodzieja wziął sobie za przed­
miot ekonomiczńe nauki, uważane ze stanowiska cbrześciań- 
skiego. Dotknie on zapewne owćj ekonomii i reform, jakie za- 
prowadzićby warto w strojach kobiecych, o co obecnie dopo­
mina się tak wiele głosów.

Kwestya strojów i kwestya kobiet w ogóle, obchodzi bo­
wiem dzisiaj nie tylko dzienniczki, goniące za anegdotami i skan­
dalem, ale wielu poważniejszych pisarzy i moralistów. Z ró­
żnych wprawdzie pobudek i z różnego punktu widzenia trakto- 
wanjT tu bywa ten ważny przedmiot. Jedni występują przeciw 
zbytkowym toaletom, jak to uczynił niedawno p. Dupin w se­

nacie, inni uskarżają się na pracę, jaką obciążone są kobiety, 
należące do klasy roboczćj. Pierwsi nie chcą, aby kobiety 
zbytnie robiły wydatki, drudzy nie życzą sobie, aby zbyt pra­
cowały po warsztatach i fabrykach. Moraliści i przeobrazi- 
tiele społeczni, chcieliby płeć nadobną zreformować i ująć wja- 
kiś rygor surowej dyscypliny, ale dobrego przykładu nikt nie 
daje, ani w salonach wyższego towarzystwa, ani w literaturze 
i teatrach; wszyscy tćż zapominać się zdają, że pewien świat 
dwuznaczny, uchodzący tu za ognisko zepsucia, dla tego tylko 
istnieje, że go podtrzymują mężczyźni, że zatćm od mężczyzn 
reformę by zacząć potrzeba.

Społeczeństwa wszystkich epok i czasów uskarżały się na 
zepsucie, a zbytkowe stroje pań światowych i półświatowych, 
nie są zaprawdę dzisiejszćm, ani tak bardzo zastraszającćm 
zjawiskiem, lecz całkićm nowym a bardzićj gorszącym objawem 
jest to, że owa wyjątkowa sfera, półświatem tu zwana, któ­
rćj istnienie wartoby pokryć milczeniem, znajduje w wielu dzien­
nikach usłużnych monitorów, co wszystkie anegdoty, skandale 
i najtajniejsze szczegóły tego zakulisowego życia codzień do 
publicznej wiadomości podają. Świeżym także, a również obu­
rzającym objawem jest i to, że kobiety, należące do społeczeń­
stwa wykwintnego i wyższego, uchodząće i pragnące uchodzić 
za uczciwe, zajmują się dość żywo owemi kameliowemi pa­
niami, znają słynniejsze po imieniu, że z całą skrupulatnością 
naśladują ich stroje i rozumieją nawet język, jakim się w owych 
sferach zwykło mówić.

, Mimo takich symptomatów, nie przemawiających na ko­
rzyść pewnćj klasy tutejszego społeczeństwa, nie wierzę by- 
najmnićj w tak zwaną przez moskiewskich liberałów „zgniliznę 
i śmierć zupełną Zachodu.“ Nie życzyłbym sobie, aby stolica 
Francyi uchodziła w polskich oczach za nowoczesną Sodomg



uwagę pan Guizot w owéj właśnie mowie z r. 1846. „Pamię­
tajmy, rzekł on, że dwa są, w tym wieku narody dążące do uni­
wersalnego państwa: Rosya i Stany Zjednoczone!...“ Dwa te 
narody zaborcze, realistyczne, brutalne, bez przeszłości, bez 
tradycyi, bez ideału, silne, tylko w silę wierzące i coraz większe 
obszary zalegające globu, coraz bardziéj tśż opasują starą Eu­
ropę i zagrażają wszystkiemu, co w téj Europie zowie się 
sztuką, nauką, pięknością, święt ścią— wołają na nią: „precz 
z marzeniami! 4 z temi marzeniami, z któremi i dla których żyć 
jedynie warto ! Dwa te narody tćż lgną do siebie sympatycznie, 
forma, tam republikańska a tu samodzierska, nie stanowi prze­
działu ; admirałowie jednéj i drugićj marynarki piją zdrowie 
„młodych ludów;“ ojczyzna Washingtona w roku 1863 i 1864 
odstawiała rządowi carskiemu Polaków zbiegłych z wojska 
moskiewskiego a p. Kątków widzi i sławi co dzień w państwie 
Yanków najszczerszego sprzymierzeńca świętćj Rosyi. I czyż 
tak trudno dla polityki Stanów Zjednoczonych względem Me­
ksyku znaleść przykład w historyi Moskwicina? Nic bardziéj 
charakterystycznego nad sposób w jaki się politycy Washing- 
tońscy od lat pięćdziesięciu wyrażają o rządach republikańskich 
Meksyku. Od Webstera aż do Sewarda wszyscy mówią o nich 
z nieukrytą pogardą, wszyscy wywodzą nieustanne żale nad 
odwieczną i nieuleczoną anarchią wtćmościennćm „sąsiednićm 
i przyjazném“ państwie — wszyscy jednak rów nie niezmiennie 
protestują ilekroć mowa o zaprowadzeniu w tém sąsiednićm 
a przyjazném państwie formy rządu umiarkowanego, władzy 
trochę stalszéj i silniejszéj, tronu dziedzicznego i konstytucyi 
racyonalnéj. Nie sama tylko Katarzyna umiała ostawiać 
przed światem bezrząd panujący wr Polsce a jednak bronić 
w tym kraju liberum veto i protestować przeciwko zamie­
rzonemu tam despotyzmowi konstytucyjnéj monarchii, 
i Meksyk ma teraz swego Błogosławionego (Benito 
Juarez) jak miała niegdyś Polska swego Szczęsnego!.... 
A nie brak tćż teraz i w Europie na encyklopedystach i na 
encyklopedycznych i liberalnych pisarzach, co nie mają dosyć 
słów gniewu i potępienia dla wyprawy Meksykafiskiéj. Prze­
cież Voltaire i Diderot również szyderstwem okładali księcia 
Choiseul, że usiłował przeszkodzić upadkowi Polski i sprzeci­
wiał się wielkim liberalnym zamiarom wielkiéj wolnomyślnćj 
Katarzyny....

Zostawiamy do następnego przeglądu bliższy rozbiór dru­
giego punktu z treściwego programu pana Guizot : kwestyą 
Rzymu. O trzecim, o Belgii, zamilczymy, bo ucichły oddawna 
obawy, które zrazu wywołała śmierć krôla’Leopolda poprzedzona 
wkrótce przedtém wycieczką do Paryża jednego z „genialnych“ 
a przedsiębierczych ministrów północy. Są jednak ludzie prze­
sądni, którzy złą w tém dla młodego monarchy belgijskiego 
widzą wróżbę, że królowa Wiktorya przesłała mu przed kil­
koma dniami, z niezwykłą uroczystością, cenny order podwią­
zki. Ludzie ci wskazują, że z równym darem pospieszył był 
rząd angielski w przeszłym roku do Kopenhagi, po ostatecznéj 
utracie księstw nadelbiańskich. Zauważano nawet wówczas 
w Kopenhadze, że to już po raz wtóry spotyka w tym wieku 
dynastyą zaszczyt podobny. Duńczycy sobie przypomnieli, że 
na początku tego stulecia byli również" przedmiotem takiéj ze 
strony Anglii dystynkcyi, że to nastąpiło zaraz po utracie Nor­
wegii i zadrżeli na myśl trzeciéj z kolei podwiązki... W rzeczy 
saméj podwiązka Wielkiéj Brytani coraz bardziéj zaczyna przy­
bierać symboliczne znaczenie jedwabnego sznurka wielkich Pa- 
dyszahów.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył nadać nadzwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu mi­

nistrowi przy dworze rzymskim, baronowi Arnim order orła czerwo­
nego drugićj klasy z liściem dębowem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Krabów, 22 lutego.

Wiadomość o zamierzonćj w Królestwie Polskićm 
mobilizacyi wojska rosyjskiego, którą wam przed paru tygo­
dniami podałem, stanowczo potwierdza dane dyrekcyi kolei 
warszawsko-wiedeńskićj polecenie, aby władzom wojskowym 
wyjaśniła, jaka ilość wojska bez zasięgania pomocy od dyre-

i Gomorę. Owszém pragnąłbym, aby i ci z Polaków, co w Pa­
ryżu żyć zmuszeni i ci, co o nim pisują dla kraju, umieli się do­
szukać stron czystych i jasnych, na których we Francyi nie 
zbywa, a z których dałaby się wyciągnąć nie jedna dla nas ko­
rzyść, a często i przykład do naśladowania.

Temu, coby publiczność paryską posądzał o zupełną obo­
jętność dla szlachetniejszych uczuć i wspomnień, radziłbym 
pójść na przedstawienie nowéj sztuki Ponsarda, Le lion 
Amoureux. Nie jestem bynajmniéj zwolennikiem aleksan­
drytów autora Lukrecyi: tytuł poety, jaki mu Francuzi przy­
znają, pozostanie dla mnie zawsze wątpliwym, ale w ostatnim 
utworze tego akademicznego pisarza wieje istotnie oddech 
zdrowszy i szerszy. Szranki w których się obraca cała akcya, 
pozwalają widzowi stanąć w obec myśli i uczuć nie tak 
poziomych i codziennych, do jakich przyzwyczaił publi­
czność teatr spółczesny. Powodzenie tćj sztuki nie leży, 
jak sądzę, w wartości samego utworu, a'e przywiązane jest 
raezéj do wspomnień, wywołanych rewolucyą francuską, śród 
ktôréj odgrywa się cały dramat. Widok zapału nieudanego, 
istotnie elektryzującego, z jakim publiczność sztukę przyjiw je, 
może złagodzić wrażenie, wyniesione z innych scenicznych dzieł 
dzisiejszych, o których to tylko nadmienić można, że z niesły­
chaną zręcznością i dokładnością fotograficzną oJdają wszys­
tkie ujemne i drobiazgowe strony tutejszego społeczeństwa. 
Patrząc na powodzenie podobnych utworów zapytać przycho­
dzi, czemu społeczeństwo tak brzydko wyglądające, tak bardzo 
lubi przeglądać się w zwierciedle, co mu wszystkie szkarady 
tak wiernie przedstawia. Te sztuki, przynoszące ogromne 
sumy autorom, wcale do literatury nie należą i powiedzieć 
o nich wolno, to co ś. p. Zygmunt o nowoczesnych romansach 
napisał: „W okręgach kunsztu stoi więzienie, wznosi się ruszto-

kcyi kolei Karóla Ludwika i bez uszczerbku w kursowaniu po­
ciągów osobowych i towarowych, w jednym dniu z jednego pun­
ktu na drugi przewiezioną być może. Nie dość na tćai, przed 
kilku dniami taż dyrekeya, jak mnie zapewniają źródła, o któ­
rych autentyczności wątpić nie mam powodu, otrzymała roz­
kaz przygotowania urządzeń w chwili, którą rząd uzna za stó- 
sowną, zawieszenia dziennéj jazdy pociągami osobowemi przyj­
mując podróżnych tylko na pociągi osobowe nocne, a zarazem 
skazówkę, że ilość wojska przewozowego wynosić może od 40 
do 50 tysięcy.

Z powyższą wiadomością stoi w zwiąsku pogłoska, że 
w Sosnowcach ma być wytknięte wielkie obozowisko, co z po­
wodu lesistości okolicy w bliskości od granic pruskiéj i austry- 
ackiéj nie ma cechy nieprawdopodobieństwa.

Fakt ten sam w sobie nader ważny na różne naprowadza 
domysły. Jedni widzą w nim skutek zerwania z Rzymem, inni 
ewentualność sporu Austryi z Prusami a są i tacy, co go od­
noszą do hliskiéj przyszłości księstw naddunajskich.

W uniwersytecie tutejszym odbyły się w skutku pozwo­
lenia namiestnictwa na założenie Towarzystwa bratniej pomocy, 
wybory prezesa, wiceprezesa i członków rady. Prezesem 
obrany został Leopold Swierz uczeń z wydziału lekarskiego 
i lir. Józef Wodzicki uczeń prawa, syn Henryka posła na sejm 
krajowy, prezesa Towarzystwa rolniczego Krakowskiego, wice­
prezesa Towarzystwa sztuk pięknych i dyrektora Towarzystwa 
ogniowego. Widać, że godności obywatelskie w tćj linii rodu 
dziedziczne. Celem stowarzyszenia bratniéj pomocy jest 
wsparcie ubogich uczniów i u izielanie pożyczek. Członkiem 
może być każdy kogo komitet przypuści i kto złoży wstępną 
wpłatę w ilości 5 złr. a następnie zobowiąże się płacić przy- 
najmnićj 10 złr. rocznie. Charakterystycznćm jest że mini­
sterstwo stanu jeszcze rozporządzeniem z 24 września 1862 r. 
upoważniło namiestnictwo do zatwierdzenia statutów doty­
czących, a namiestnictwo zatwierdziło je dopiero 25 grudnia 
1865. Otóż to skazówka dobrych chęci dla kraju. Idąc dalej 
w toku natrąconej myśli, wspomnieć wam winienem o świe­
żym fakcie, malującym dobrze usposobienie naszej biurokra - 
cyi. W powiatowym mieście Myślenicach mieszka znana 
z pism ludowych autorka p. Ludwika Leśniowska. Oddana 
cała aż do egzaltacyi oświacie ludu, dziwną skrzętnością swoją 
założyła w miasteczku czytelnią i teraz właśnie podała do wła­
dzy miejscowćj o pozwolenie odczytów historyi polskiéj dla 
mieszczan. Tymczasem zaszły w miasteczku karczemne eks- 
cesa, za które sprawców aresztowano. Urzędnik aresztujący 
ich rzekł: „Idźcie podziękować za to pani Leániowskiéj, bo 
ona to podając o was do dzienników, skłania nas, że was are­
sztować musimy.“ Kto zna U nas chwiejność opinii, a miano­
wicie pomiędzy ludem ciemnym, nie zadziwi się, że ta sama 
osoba, która była wczoraj przedmiotem czci, dziś stanie się ce­
lem gróźb i nienawiści. Biedna filantropka schronić się mu­
síala, aby uniknąć natarczywości oburzonéj gawiedzi, pocho- 
pnéj do doraźnćj zemsty.

Jak żywioł germański wszeikiemi kanałami pragnie ci­
snąć się do kraju, ile razy nadarzy się po temu sposobność, po­
służyć może za dowód tutejszy zakon bonifratów. Klasztór 
ich należał pod zarząd dyecezyi Warszawskićj jak wszystkie 
klasztory krakowskie; w obawie przeto, aby rząd rosyjski 
w skutek powstania niewstrzymał mu pochodzących z Króle­
stwa dochodowi tym sposobem nie postawił go w niemożno'ci 
¡sinienia, poddał się zwierzchnictwu bonifratów wiedeńskich. 
Świeżo zdestytuowano tu dawnego przeora, zastępując go przez 
Niemca i przysłano zakonników z V iednia, którzy klasztor 
i szpital jak swój własny wzięli w posiadanie.

Od kilku miesięcy zbierają się tu składki na odnowienie 
znakomitéj rzeźby V ita Stwosza w wielkim ołtarzu kościoła 
Panny Maryi Ponieważ roboty rozpocząć się już mają z wio­
sną, dodano więc do istniejącego dozoru kościelnego delega - 
cyą złożoną z pięciu zawezwanych członków z głosem stanow­
czym pod względem artystycznéj i technicznéj strony restaura- 
cyi. Członkami stanowiącymi delegacj ą, są: pp. Paszkowski, 
Żebrawski, Matejko, SuszczkLwicz i Księzurski, zastępcami 
ich: książę Lubomirski Jerzy, Pokutyński i Stehlik. Odnowie­
nie tego pomnikowego dzieła wielkiego mistrza obliczone jest 
na kilkanaście tysięcy złr.

Po ruchliwym karnawale, nastąpiła cisza prawdziwie

wanie, jest i czyściec, jest i piekło, ale chlewu nie masz.“....
Myślę, że śmiało do zjawisk jeszcze karnawałowych po­

liczyć można wystąpienie markiza de Boissy w senacie z mową, 
tak dziwnie przypominającą suknią arlekina. Ten ekscen­
tryczny markiz, znany ze swój nienawiści do Auglii, ze swych 
napaści na Polskę, lubo główne pociski tą rażą przeciw Albio 
nowi skierował, nieomieszkał jednak mimochodem wyrzucić 
tutejszemu rządowi, że wsparcia emigrantom udziela. Dywa- 
gacye i brednie p. markiza, bawią jednych, niecierpliwią dru­
gich, ale nikt,jak wiadomo, wagi do słów jego nie przywięzuje; 
za to sama osobistość senatora (o co, jaki się zdaje, przede- 
wszystkićm mu chodzi,) będzie przez dni kilka przedmiotem 
rozmów i dziennikarskich artykułów. Dowiaduję się, że do 
rozlicznych dziwactw, jakie charakteryzują p. de Boissy, należy 
urojenie, jakoby Anglicy i Tolacy spiskowali na jego życie. 
Pokazuje on nawet, jak utrzymują, listy pełne gróźb, jakie 
zwykł po każdćj swój mowie odbierać. Sądziłbym, że obawy 
w tćj mierze Markiza nie opierają się na rzeczywistej podsta­
wie, jak obawa Papkina w znanćj komedyi naszego! .Fredry.

„Któżby się łakomił na waścinc nędzne życie,!1 Jeśli się 
nie mylę, tepii słowy uspakaja cześnik truchlejącego ze stra­
chu lwa północy.

Jeczeze jeden szczegół dotyczący p. Boissy, dość ciekawy, 
a mnićj znany. Żoną tego wroga Anglii i Polski jest sławna 
niegdyś z piękności i światowych sukcesów hrabina Giucioli. 
Ta sama, co tak namiętną miłość umiała obudzić w sercu 
lorda Byrona, wyśpiewana w tylu strofach, opisana w tylu 
biografiach i odtąd zdawałoby się złączona na wieki ze świe­
tną sławą i świetnćm wielkiego poety imieniem! Zaprawdę 
temu, co jak piewca Don Juana ironią walczył ze światem, los 
Straszną zgotował ironią. Jeśli w pogrobowćm istnieniu du-

wielkopostowa. Żadnych liczniejszych zgromadzeń nawet!
vir 1'Arnnll nwłii.ił-ufnl, ¿ni ri', nm .ii'/, u- inDin łn <1 * i.w kołach prywatnych, żadnych wieczorów, jakie tu dawnićj pJ 
wstępnćj środzie sypiąc się prawie nawałem coraz stawały SjJ 
później rzadszemi, usposobiając stopniowo umysły do wielka 
tygodniowego rozpamiętywania. W tym roku skok jest tal 
nagły, jak gdyby kto po odurzeniu się ekscytującym napojem 
naraz twardym snem zasnął. Nawet, teatr wprzód tak pełny j 
dziś licznemi świeci lukami. 7' tn ™cvn tnipinłoou ł_JlZa to pasye po kościołach tuti 
szych garną do świątyń pobożną publiczność, pragnącą wyp, 
sić sobie lepszą swobodniejszą przyszłość.

Od wczoraj mamy tu zimę. Warstwa śniegu pokry: 
dziewiczą dotąd w ciągu obecnćj pory ziemię i mróz 8 
pniowy odświeżył powietrze. Pomimo wyjątkowćj zimy 
rocznej i braku śniegu wróżą sobie jednak gospodarze wiei’ 
pomyślniejszy niż w roku zeszłym urodzaj, jeżeli jakie niep; 
widziane klęski niezawiodą znowu nadziei tak często zawi 
dzonćj.
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Lwów , 20 lutego.
(i.) (Sprawozdanie z trzydziestego szóstego posiedzi, 

sejmu krajowego). Po zagajeniu posiedzenia dzisiejszego pra*1’2 
godziną dwunastą, przystąpiono do odczytania protokółó 
z poprzednich posiedzeń. Protokóły zatwierdzono po zrobi 
niu małej stylistycznej zmiany, poczeni sekretarz lir. Woi 
cki odczytał pismo namiestnictwa, donoszące, że NPan posi 
nowieniem z 2 lutego rb. raczył zezwolić, by wszystkie doi 
menta, podania, protokóły, pisma hipoteczne, odnoszące 
do załatwienia sprawy zapobieżenia nędzy głodowśj, od ws 
kich opłat stemplowych uwolnione żostały, również dokunu 
pożyczkowe, obligacye itd. dla zapomogi wystawiane od oy 
stemplowych zostały uwolnione. Wydział krajowy wykaże 
dnak dyrekcyi skarbowćj użycie kwot, obligacyami uzyskany 
gdyż za nieuży tą na zapomogi kwotę ma być nóźnićj podał 
uiszczony. Także od kósztow pocztowych są wszelkie 
i korespondencye między organami zajmującemi się 
zapomogi uwolnione.

Toż samo pismo zawiadamia sejm, że cesarz prośby sejn , ■ 
o odpisanie jednorocznego podatku w okolicach, głodem d7'1 
tkniętych nieuwzględnił, natomiast zezwolił na odraczanie! 
płacenia podatku zaległego. Nadto otrzymały organa rządo K 
polecenie odpisywania podatku w razach, na szczególneuwzg ^.1) 
dnienie zasługujących. ”L;

Nowych petycyi wpłynęło od ostatniego posiedzenia! Z, 
tak, że jest ich już razem 1433. Nowe petycye odnośę i 
tekże po największćj części do spraw projektowanego nieodj j.); 
wiedniego podziału administracyjnego, zapomogi, pożycz 
obciążenia podatkami itd. 1 eh d

Komisya do ustawy wodnćj ukonstytuowała się. Prze« Ł, 
dniczącym obrała hr. Badeniego, a sekretarzem Geringera, 
przedłużeniu urlopu posłowiKowbasiukowi na 2 tygodnie i udz 
leniu urlopu Zahorejce na tydzień przystąpiono do porzad ¡,rv 
dziennego. '

Na porządku dziennym było trzecie czytanie, czyli os (rjn6 
teczne zatwierdzenie statutu krakowskiego. "Nim przystąpi« p(i; 
do trzeciego czytania samego statutu, odczytano ustawę ws yep] 
lina, tak zwane Kinfnlirnncrcorpsptz“ Rnrawnz/lawea bvł
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pną tak zwane „Einfuhrungsgesetz“. Sprawozdawcą byli 
blikiewićz. Ustawa poczynająca się od słów : „My Francisi 
Józef itd. na wniosek sejmu naszego itd.“, składa" się z czi 
recli artykułów. Po krótkićj dyskusyi przyjęła izba przed 
żony przez komisyą projekt ustawy, a poprawki Skrzyńskie 
który między innemi żądał, by w miejsce słów „z ogłoszeni ' p0 
tej ustawy“ postawiono „z wprowadzeniem tćj ustawy w żyt 
ustają dotychczasowe przepisy“ itd. upadły. W końcu przyj 
i cały statut krakowski w trzecićm czytaniu, zwolniwszy sp ¡s 
wozdawcę odczytania całego statutu i ograniczając się nai,jv an 
słuchaniu ustępów, w których poczyniono zmiany. Dodać 
leży, że przy trzecićm czytaniu zmieniono z powodu zrobi) ten‘c • 
przez komisarza rządowego uwagi ustęp statutu, który mó’ Ibni 
iż prawo udzielania konsensów na kawiarnie, traktjein fane Zi 
oberże itd. służy radzie miejskićj. Zdaniem komisarza i 
leży to do magistratu. Referent, uwzględniając uwagę koi ¿rezo 
sarza, proponuje przeniesienie tego ustępu do paragralu, kt 
mówi o atrybucyach magistratu, na co też izba się zgadza. ,0 p. :

!» na
Z kolei przystąpiono do sprawozdania komisyi prawnie ,jzagj

która wnosi projekt do ustawy regulującćj egzekucye sąd ,a
lii
leszed

chy pyszne i wyniousłe na ciężką bywają skazane pokutę, atow 
sądzę, że dla duszy dumnego lorda straszną może być ' 
że kobieta, którćj on myślał zapewnić nieśmiertelność, 
nosi nazwisko, do którego tylko śmieszność jest przyi 
zana.

Myślałem zakończyć mój list doniesieniem o. 
wiek publikacyach polskich w Paryżu, lecz w bieżącym i "jekt 
nic się jeszcze godnego uwagi nie pojawiło. Towarzystw« lomys 
storyryc?no-literackie, odbywające pojazenia swe miesięczna 
w bibliotece polskićj, ma zamiar wydawać pismo na wzói era \ 
blioteki Ossolińskich, lecz trudności i przeszkody od I* Mrzu 
bengo przedsięwzięcia nieodłączone usuniętemi jeszcze feelki 
zostały. Idecj

Młody i dotąd nieznany malarz francuski p. Tony Gnel 
syp tutejszego dyrektora akademii sztuk pięknych, gotuj« praw 
tegoroczną wystawę malarską, dzieło, które żywo będzi< Itak . 
bliczność polską obchodzić. Obraz p. Fleury przedstawi» »¡ą0 
Zygmunta w Warszawie w czasie wypadków kwietnio’ «naj-c 
Na pierwszym planie kilkanaście figur i to naturalnćj wii ffzUca 
ści. Młodzieńcy, starcy i kobiety w plastycznie i natur Pa^ 
układających się grupach, stoją bezbronni pod mc/'deri Ukofi 
strzałami. ęcia j

Przedmiot pojęty poważnie, typy, do których wal«l liski, 
wielu Polaków pozowało dość oddane — wiele malowni« en Ol 
i dramatycznego efektu. Nie wiem, jakie wrażenie obraz Wcić; 
na francuskićj publiczności, ale mogę zapewnić, że uWUcys 
ma istotną [artystyczną wartość i nosi na sobie prawptyti 
piętno sztuki. “ Jgra,

Paryż, 18 lutego.
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ruchome. Sprawozdawcą był p. Lawrowski, nale- 

v du »akcyi świętojursko-ruskićj, który jednakże z uwagi 
Wyczaj przyjęty, choć na regulaminie nieoparty (wniosek 
Bz owskiego, że językiem urzędowym sejmu jest język pol- 
•niezostał jeszcze uchwalony), referował po polsku. Ko­

ta, prawnicza wnosi: by z uwagi na liczne zażalenia, wnie- 
«edo sejmu przeciw nadużyciom przy wykonywaniu egze­

mo na rzeczy ruchome, z uwagi, że postanowienia ustaw, 
Se usuwają z pod egzekucyi takie ruchomości, których uby-

A‘"yii
sta

•(,g»
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za.
prze

podjąłby dłużnikowi dalszy sposób do pracy i zarobkowa- 
E nie znajdują, w praktyce zastosowania, ponieważ organa 

którym wykonanie egzekucyi zwykle bywa poru- 
„e niewchodzą, w dochodzenie właściwości rzeczy zagra- 

Łcb, czem się dzieje, że zagubioną bywa odzież, narzę- 
Gj albo ostatni korzec zboża do zasiewu potrzebny lub osta- 
isztuka bydła zaprzęgowego, z tych powodów wnosi ko- 

Mo Lj prawnicza: Wys. sejm raczy uchwalić projekt do nastę- 
¿¿j ustawy: Art. I. C. k. sądom poleca się, aby przy egze­
mach na ruchomości, przestrzegały jak najściślćj postano­
wi i dekretu nadwornego z 7 kwietnia 1826 względem rze- 
tZpod egzekucyi wyjętych, i w tym celu organom egzeku- 
jjprowadzącym, nakazywały dochodzić z urzędu, ażali ru 
¿mości pod egzekucyą podciągnąć się mające, nie należą do 
iSKj' wyjętych z pod egzekucyi na mocy ustaw istniejących, 
¡¡¡¡pisywać te okoliczności, tudzież oświadczenie dłużnika i we- 
J potrzeby poświadczenie urzędu gminnego lub innych
taadków do protokółów egzekucyjnych. Art. II. Gdyby pro- 

sprzeciwiał się powyższym postanowieniom, lub zawie- 
niedokładności, należy bezzwłocznie z urzędu w myśl tćj 

jawy zarządzić w pierwszym wypadku ponowne przeprowa- 
jenie, w drugim zaś stosowne uzupełnienie aktu egzeku-
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mjt! •' ipaka jest prawie dosłowna osnowa projektowanćj ustawy, 
'ilrateż przyjęto po krótkićj dyskusyi, wktórćj słusznie pod-

Plffl ¿ino, że zbyt jest niedostateczną, i w którćj także korni- 
I™ ® rządowy brał udział.

Przy tćj sposobności poruszono także kwestyą wekslów 
Sll Opisywanych przez włościan, nie umiejących pisać i nie 
“ aających ustaw. Posłowie włościańscy wykazywali zgubne 
liai ¡¡¡odpisywania wekslów przez włościan wynikające skutki, 
4“° ¡¿Wycia lichwiarzy i bezwzględności władz sądowych. Komi- 
iVZ£' © rządowy zawiadomił zaś przy tćj sposobności, że namie- 

¡(¡¡¡ctwo zajęło się szczerze sprawą wekslów, podpisywanych 
cez chłopów. Według wykazów urzędowych z 12 obwodów 
ifcyi Wschodnićj podano w r. 1864 pozwów 6975 przeciw 
Ipisanym przez włościan wekslom na sumę 25,000 złr., 
r. 1865 wzrosła liczba zaskarżonych wekslów włościań- 
h do 10,600 na sumę 500,000 złr , przyczćm oświadczył 

ifearz, że namiestnictwo będzie gorąco popierać uchwałęrze»
¡ra. jmową, odnoszącą się do tćj sprawy, 
udz jy końcu uzasadniał poseł ks. Ustymowicz w całogodzin- 
'z$* ¡prawie mowie wniosek swój, by w szkołach wiejskicli

arao także weterynaryi. Wniosek odesłano do komisyi edu-

I Posiedzenie zamknięto o godz. pół do trzecićj z południa, 
etępne posiedzenie dopiero w piątek.

Berlin, 22 lutego.
Wiadomość mą telegraficzną o zamknięciu izb wczo-

1. ij przesłaną uzupełniam dziś sprawozdaniem z ostatnićj 
SKlCj jyp

Po zakomunikowaniu izbie nader licznych, bo aż 46 adre- 
ił, stwierdzających przystąpienie tak wyborców jak i poza- 

rzS rejowców do rezolucyi izby II, odczytał nasamprzód marsza-
y sp a pisma przesiane do ministeryum przezeń z ramienia na^y, am anowicie rezolucyą względem Lawenburga, względem 
“®. bały najwyższego trybunału i w sprawie festynu zeszło- 
obl3 ocznego w Kolonii, a potćm odpowiedź ministeryum z dnia 
nii’ ibra, (którą wam udzieliłem), w którćj rezolucye te izby na- 

»ane zostały nieprawnemi i jako takie odesłanemi napowrót. 
za 11 taśm zauważał, że należało p. ministrowi prezydentowi do 

,, hrezolucye te izby złożyć ale ich nie odsyłać.
h P. Hoverbeck wnosi o przejście do porządku dzien- 

tta nad pismem miuisteryalnćm. Po namiętnćj dyskusyi
"D1ir zastósowaniem regulaminu w tćj kwestyi,

Prof.
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wniosek wielką
wszedł większością. Prof. Gneist mówił był przeciwko 
Kskowi z przyczyny, że chciał, aby wyraźnie przez izbę kon- 

:utę, itowane było, że pismo ministeryalne nie ma podstawy, 
ć * nioskodawcy zaś mowa biła głównie w to, że jeźli izba 
ić,1 ®ala konstytucj ą, to ją należało zaraz rozwiązać.
>rzy’l Na porządku dziennym stało najprzód sprawozdanie 

i komisyi nad zniżeniem tak zwanego dodatku do kosztów 
kici Łwych (z 6 na 3 sgr. od talara) Wniosek komisyi, aby 
in 1 ijekt ten do prawa izba bez zmiany przjjęła, przeszedł je- 
sW umyślnie. Drugim przedmiotem na porządku dziennym 
esięi 1 znany wam już dostatecznie wniosek p. Reichensper- 
¡vzóitra względem adresu do króla. Referent p. Gneist wniósł 

j Wrzucenie wniosku. Utrzymywał, że obecny system rządu 
5CZ» izelki wyklucza kompromis, ponieważ robi zależnemi prawa 

Wyzyi ministrów, a więc żadnej nie daje gwarancyi. Mowa 
U Gneista pełna była jak gdyby pchnięć ostrych. P. Wagner 

itujr prawicy) nazwał wniosek p. Reichenspergera, lichą receptą 
;dzi® Itak ciężką chorobę; co do ogólnego położenia powiedział, 
wia Widocznie dwa systemata walczą z sobą w łonie konstytucyi, 
ino’ anarchiczny i konstytucyjny, czas więc, aby przestać sobie 

wii Rzucać nawzajem złamanie przysięgi, a natomiast prosić 
itur ąna, aby na mocy pełni swćj władzy powziął inieyatywę 
Jer Ukończeniu zatargu. W końcu oświadczył, że nie chce usu- 

•Cla konstytucyi, ale systemu konstytucyjnego na wzór an- 
—. ilski, który w Prusiech jest czystćm kłamstwem. P. Twe- 

Ui odezwał się w dłuższej mowie, że Prusy nie mogą już 
raZ pićna minione stanowisko, ale muszą iść naprzód Kon- 
,tw Wcya nie podaje izbie środków obrony naprzeciw sile, która 

Mytucyi nie uznaje. „Walka nasza — mówił — wygląda 
8ra, w której jedna strona trzyma się prawideł, druga zaś 

• Zatarg dzisiejszy jest zatargiem między ludem a szla- 
ttC2)'zną (Junkerthum).“ Co do sprawy adresu, mniemał mó­

wca, że adres dziśby musiał wyznać królowi, że z takiem mini­
steryum praw swych wykonywać, ani obowiązków swoich wy­
pełniać nie jest w stanie. P. Reichem sperger jako wniosko­
dawca, mówił jak gdyby z gniewem o tćm, że jego propozycya 
coś podobnego do zadziwienia wywołuje, a przecież któż tu 
ma poradzić jeśli nie król ? Szereg mówców zakończył p. 
Waldeck. Mówił dosadniej, niż zwykle, a p Reichensperge- 
rowi zarzucił, że tak mówił, iż niewiedzieć, czj’ go liczyć jesz­
cze należy do większości izby. Przy głosowaniu przepadł ogro­
mną większością wniosek p. Reichenspergera. Głosowała za 
nim tylko t. z. frakeya katolicka.

Teraz nastąpiła masa uwag osobistych; p. Gneist, rozgnie­
wany na p. Wagnera o cytat z jego dzieła, uraził go wcale nie 
parlamentarnie, tak, że marszałek oświadczyć to z urzędu czuł 
się zmuszony. Zaledwie osobiste uwagi się skończyły, zabie­
rano się do zamknięcia posiedzenia, kiedy p. minister prezy­
dent — który już od godziny był w izbie przytomny — zabrał 
głos dla przeczytania dwóch królewskich rozporządzeń. 
Wszyscy ciekawi co to takiego — otóż rozwiązanie sejmu, 
czego się bynajmniej niespodziewano.

Rzecz podobno tak się ma dziś. Izba uważała, że mini­
steryum gwałci konstytucyą, ministeryum oświadczyło w pi­
śmie z 18 bm , że izba zgwałciła konstytucyą. Jakże więc 
d lej miano być ze sobą? Do ładu i zgody żadnych nie było 
widoków, a że być może, iż i zewnętrzne okoliczności dora­
dzały pozbyć się niedogodnćj kontroli, więc izbę zamknięto. 
Jutro na białej sali w zamku uroczyste nastąpi zamknięcie.

Peszt, 20 lutego.
w Jak z rogu obfitości sypią się mowy w izbie poselskiej. 

Do najświetniejszych, które dotąd słyszeć się dały, zaliczyć 
wypada głosy barona Eôtvôs, Lonyaia, Somsicba i przewódzcy 
konserwatystów' hr. Apponyi.

Niemcom najlepićj się podobała mowa barona Eôtvôs, 
któren nacisk kładł na zbliżenie się Węgrów do partyi liberal- 
nćj niemieckićj, i dla wszystkich ludów Austryi domagał się 
form i rządów konstytucyjnych Eôtvôs jest człowiekiem wy­
kształconym, romansopisarzem węgierskim, i politykiem 
umiarkowanym, choć nieco sentymentalnym. Stosunkowo do 
wjdiształcenia i nauki, jakie posiada, niemógł sobie jednak wy­
walczyć tego wpływu, na jaki zasługuje. Ani prawości chara­
kteru, ani bystrości umysłu, nikt mu odmówić nie może; prze­
waża w nim jednak liberalizm, że tak powiem, elastyczny, któ­
ren u Węgrów nie popłaca, szczególniej w czasach jak dzi­
siejsze.

Największą wagę i wartość przywiązywały sferyj rządowe 
do wystąpienia hr. Jerzego Apponyi. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że magnat ten węgierski ma od dawna wzięcie u dworu ; był 
bowiem za czasów Metternicha kanclerzem węgierskim, i na 
tćm stanowisku umiał sobie wyrobić i ustalić wpływ, któren 
przetrwał i burze polityćzne i systemata niwelacyjne Bachów’ 
i Schmerlingów. W r. 1861 niemiała korona męża stanu, 
któremuby mogła była powierzyć „skarb zaufania" śmielej 
i spokojnićj, jak Apponyiemu. Mianowała go tćż komisarzem 
królewskim do otwarcia sejmu (.1861) i złożyła w jego ręce 
urządzenie „wydziału sprawiedliwości“ przez nominacją na 
posadę najwyższego sędziego: Index Curiae. Nie tyle posada, 
ile zakres misyi obszerny, którą został obciążony hr. Appo­
nyi, daje miarę zaufania królewskiego. Szło bowiem o to, 
by na prędce wśród obrad sejmowych, ustanowić 
normę ogólną praw obowiązujących prowizorycznie 
wszystkich mieszkańców Węgier, a którćjby jednak niebrako- 
wało piętna legalności. To zadanie było wielce delika­
tne i niezmiernie trudne. Pierwsze w cbec korony, drugie 
w obec sejmu. Trzeba było usunąć niemal wszystko, co 
zaprowadził był via facti Bach, a zastąpić wszystko czćmś 
rodzimćm, i legalnćm. Wysadzono więc na ten cel komisyą 
z ludzi zaufania złożoną, pod prezydencyą sędziego (Index) 
curiae, hr. Aponnyiego. Ta komisya (Index-Curial Commis­
sion) pracowała nieustannie niemal dzień i noc; przej­
rzała cały materyał praw tak dawnych, jak nowych, wyrzuciła 
prawie wszystko, co Bach stworzył, a co się sprzeciwiało du­
chowi narodu i ukończyła nareszcie elaborat oparty, ile można 
było, na podstawie autonomicznćj. Najważniejszćm było 
orzeczenie komisyi, gruntownie umotywowane: że spokój 
kraju i powaga władzy zależą pierwszorzędnie od oczysz­
czenia wszystkich urzędów z elementów obcych importowa­
nych przez system bachowski. ł ostanostanowienia komisyi 
pod nazwą „Bescbliisse der Indexcurial-Commission“ zostały 
przedłożone obu izbom do przejrzenia i approbatj’.

Sejm w 1861 r. chociaż nadzwyczaj opozycyjny pojął od 
razu, że tu targować się nie można; bo jest w ca- 
łćm słowa znaczeniu, periculum in mora; — zaakce­
ptował, rzecz poszła do sankcyi. Sankcya tych pro­
wizorycznych ustanowień nadeszła wkrótce i w przeciągu 
dwóch miesięcy organizacya bachowska została radykalnie 
obaloną. Momentalna praca i zasługa komisyi indeks-kuryal- 
nćj, wystąpiły jak oliwa na wierzch jeszcze w tym samym 
roku ; kiedy bowiem w skutek rozwiązania sejmu węgierskiego, 
i zaprowadzenia prowizoryum i sądów wojskowych, absolu­
tyzm biurokracyjny rozpostarł się po całym kraju, już nie było 
nigdzie tćj gwardyi biurokratycznćj, czyli jak ich dowcip lu­
dowy mianował huzarów Bacha (Bachhusaren).*) Ledwie bo­
wiem sankcya nastąpiła, już rozpoczęto po całym kraju nomi­
nować krajowców na urzędników a odsuwać masami importo­
wanych cywilizatorów. Do dziś dnia jeszcze niektórzy pozo- 
stają do dyspozycyi rządu austryackiego w Węgrzech; dla nich 
już miejsca niema i prawdopodobnie nie będzie.

Oddaliłem się jednak zbyt daleko od przedmiotu, chcąc wy­
kazać, że rozumowanie mogło być na wpół usprawiedliwione

*) Z początku urzędnicy niemieccy w Węgrzech mieli mundur 
jednakowy, jak w innych prowincyach. Kiedy zaczęto się w Węgrzech 
naśmiewać z tych i powierzchownie naznaczonych przybyszów, zapro­
wadził Bach i dla wszystkich urzędników strój narodowy, z kołpakiem 
i attylą; podobny, jak w ogóle węgierski, do ubioru huzarów. Po mi­
nie i postawie jednak Niemców, Czechów etc., Węgier poznał zaraz i fał­
szywego huzara, którego nazwał: Huzarem Bacha. (Prz. kor.)

w kołach tych biurokratów, u których przywiązanie do dyna- 
styi panującćj nie da się odłączyć od niskiego serwilizmu. 
Hr. Apponyi wypowiedział swoje przekonanie, że niema jednego 
człowieka, któryby nie chciał dążyć do podobnego celu, tj do 
samowulności Węgier; tylko co do stósowności środków różne 
są zdania. Podnosi dążności ludów w całćj Europie do po­
stępu rozwoju materyalnego, solidarności interesów, ale na 
podstawie wolności. Przechodząc nareszcie do przedmiotu 
głównego orzeka stanowczo, że do zgody przyjść musi, bo 
obiedwie strony tego potrzebują, ale przedewszystkićm waro­
wać trzeba „podstawę praw a,“ potćm obiedwie części, tj. 
Węgry z jednej, a prowineye niewęgierskie z drugićj strony 
powinny być rządzone konstytucyjnie, a co się tyczy spraw 
wspólnych, nad temi wspólnie obradować trzeba; tylko, 
dodaje, obrady mają się tyczyć spraw istotnie i ściśle 
wspólnych.

Między innemi powiedział: już dziś mogę wypowiedzieć, 
że i ja uważam nieprzerwalność praw za świętość, i że ja także 
w myśl projektu adresu, żądać muszę: kreacyą odpowie­
dzialnego ministeryum i restauracyąlegalną ko­
ni i t a t ó w.

W podobnym duchu przemawiali inni. Chciano zamknąć 
debatę ogólną, a Deak powstał przeciw temu, opierając się na 
tćm, że adres wystósowany do króla, ale należy także do na- 
narodu, więc jak najobszerniejsze rozświecenie przedmiotu jest 
i potrzebnćm i politycznćm.

Jutro przybędą tu ministrowie z Wiednia. Jak słychać, 
przedmiotem obrad ministeryalnych ma być odpowiedź, którą 
NPan dać ma deputacyi sejmu kroackiego, która przybędzie 
tu pojutrze.

Izba magnatów’ postanowiła większością głosów wystóso- 
wać do tronu adres osobnj’. We wszystkich organach in­
spirowanych, zaczęto wychwalać pod niebiosy to mężne i mę­
skie postanowienie, rozumie się, jeśli ton adresu i żądania 
w nim sformułowane, będą o dwie oktawy niższe, jak izby 
niższćj.

Dziś już prawie adres zredagowany i słychać, że się 
nachyla do „stypulacyi adresu izby niiszćj" mianowicie:

a) odrzuca dyplom październikowy i patenta lutowe; 
ó) dziękuje NPanu za uznanie praw zr. 1848 teoretyczne

czyli formalne, tj. iż nadał nieda się uznanie rzeczy od jćj fa- 
*ktycznego wykonania oddzielić;

c) izba magnatów w granicach prawem okolonych, 
gotowa się wziąść do rewizyi tych praw, żeby okazać dobrą 
wolę i nieszkodliwość rewizyi legalnćj.

d) Na końcu sformułowana jest prośba:
aa} o jak najspieszniejszą restytucyą odpowiedzialnego 

ministeryum
bb) i municypiów;
cc) o amnestyą dla emigrantów jako antecedens spodzie- 

wanćj i upragnionej koronacyi.
Pod lupę zinmćj rozwagi biorąc obydwa adresy, trudno 

dopatrzyć zasadniczćj różnicy. Węgrzy w praktvce się zaw­
sze trzymali zasady: Principiis obsta!

PRUSY.
Obstei nn teleyrntn tUcrUna, otrsynuitiy 

pt ty satHJhnięciM JUtietmi/ia, poattjenti, te ao- 
tlaf/itt nadtwyctnjnynt.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 lutego. Do licznych ustaw średnich za­

kładów naukowych w Królestwie Polskićm, wydanych przez 
rząd rosyjski a zatwierdzonych ukazem carskim z dnia 17 sty­
cznia r. b. dodać tu jeszcze wypada ogłoszoną w dodatku do 
dzisiejszego Dziennika Warszawskiego ustawę kursów 
pedagogicznych dla ludności litewskiej w Królestwie. Kursa 
te, urządzone na wzór polskich i ruskich, o których przed 
kilku dniami zdaliśmy relacyą, mają na celu przysposobienie 
nauczycieli szkół elementarnych dla wiejskićj ludności litew- 
skićj, w trzech najpółnocniejszych powiatach Królestwa, sej­
neńskim, kalwaryjskim i maryampolskim zdawna osiedlonćj. 
Nie mając statystycznych dat co do liczby ogólućj tćj ludności, 
która wszakże, o ile sądzić możemy, w samćm nawet Króle­
stwie znacznie jest liczniejszą od Rusinów w dyecezyi chełm­
skiej, posiadających także osobny zakład pedagogiczny, z rze- 
czywistćm zadowolnieniem widzimy w powyższćj ustawie słu­
szne uznanie potrzeb)’ zachowania odrębnego krajowego na­
rzecza, mającego swą przeszłość, gramatykę i literaturę. 
Wiadomo, że ludność litewska czyli łotyska w Królestwie 
(również w kowieńskim i na Żmudzi) cała jest katolicką ; ztąd 
też między ustawą rzeczoną a ustawami dlaludności polskićj i ru- 
skićj te tylko zachodzą różnice, że tutaj nauczycielem religii wi­
nien być ksiądzEatolicki wyłącznielitswskiego pochodzenia, że 
nauczycielami etatowymi mogą być jedynie osoby pochodzenia 
ruskiego lub litewskiego, dalćj że wykładowemu są języki ruski 
i litewski, wreszcie że jgzyk polski należy tu do przedmiotów 
ścisłego wykładu, nie tak jak w kursach zakładu w Chełmie 
ustanowionego, gdzie nie jest obowięzującym,- lecz tylko na 
żądanie będzie udzielanym.

Policyjno wojskowa biurokracya rosyjska zarzuca mie­
szkańców Królestwa a szczególnićj Warszawy nawałem roz­
kazów, przepisów, postanowień itd., które pod pozorem gorli­
wości służbowćj ułatwiają wyższym i niższym figurom urzędo­
wym najrozmaitsze nadużycia i przekroczenia ich atrybucyi. 
Jako charakterystyczny rys w tćj mierze pozwolimy sobie tu­
taj przytoczyć w dosłownćm brzmieniu rozporządzenie war­
szawskiego oberpolicmajstra, w rozkazie dziennym do policyi 
wykonawczej zamieszczone.

„Wydział informacyjno-adresowy, jako ustanowiony do­
piero w końcu 1862 r., nie będąc w możności wskazywania 
adresów kobiet zamężnych i wdów, które przy wejściu w zwią­
zki małżeńskie, zmieniły swoje rodowe nazwiska, napotyka 
trudność w załatwieniu żądań władz sądowych i administra­
cyjnych, jako tćż osób prywatnych. Dla zaradzenia temu, za­
lecono za pośrednictwem komisarzy cyrkułowych, wszystkim 
właścicielom domów, aby w przeciągu ęiui 15 wypisali na kar-
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tkach meldunkowych koloru niebieskiego: z prawój strony 
imiona i rodowe nazwiska mężatek i wdów w domach ich za­
mieszkałych, a z lewój za kogo i kiedy wyszły za mąż, z doda­
niem imienia i sposobu utrzymania mężów. Jeśli zaś która 
z kobiet zostaje za drugim lub trzecim mężem, w takim razie 
właściciele domów dostarczać winni kartki meldunkowe od­
dzielnie o każdym związku małżeńskim, wypisawszy o pierw­
szym szczegóły sposobem wyżój wskazanym, o drugim: z pra- 
wój strony nazwisko pierwszego męża, a z lewój drugiego męża 
z dodaniem jego imienia, sposobu utrzymania i daty zawarcia 
związku i tak dalój. Na przyszłość zaś o każdćj kobiecie wy- 
szłój za mąż i tóm samćm zmieniającój nazwisko, dostarczać 
należy dwie kartki meldunkowe, jedną niebieską ze szczegó­
łami wyżój wskazanemi, to jest z prawój strony imieniem i na­
zwiskiem rodowóm, a z lewój imieniem, nazwiskiem i spo­
sobem utrzymania męża, i białą z nazwiskiem zmienionóm 
wypisanóm z prawój strony, z lewój zaś objaśnieniem powodu 
zmiany kartki.“

Wstrzymując się całkióm od sądu o podobnego rodzaju 
przepisach, notujemy je tylko obok dawniejszych latarkowych 
i tym podobnych. Tam, gdzie urzędnik policyjny nie jest stró­
żem bezpieczeństwa publicznego, nie jest obywateleni stojącym 
na straży wolności osób i własności prywatnój, lecz narzędziem 
samowoli swych zwierzchników lub własnój swywoli i własnych 
zachcianek sługą, tam ani latarki, ani sztrofy, ani niebieskie, 
białe czy zielone karteczki ładu i porządku nie sprowadzą.

Czytamy w Rosyjskim Inwalidzie, że sejm stanów 
liflandzkich otwarty zostanie na dniu 3 marca b. r.

Z Witebska piszą do Gazety Warszawskiój, że 
mieszkańcy tamecznych okolic nie pamiętają takłagodnój zimy, 
jak tegoroczna. Przez cały grudzień tak było ciepło, że w Wi­
tebsku bez przerwy pracowano nad budową nowój murowanój 
synagogi żydowskiój. Praca około wyrębu lasów, która sta­
nowi przeważną część zimowego zajęcia ludności wiejskiej., 
idzie pomyślnie; ale dostawa brusów i bierwion nad brzegi 
rzek spławnych spotyka przeszkody w bezdrożu. Ceny żywno­
ści po miastach idą w górę, co w części także bezdrożu, w czę­
ści nieurodzajowi przypisać należy. Drwa jednakże bardzo 
są tanie; przyczyną tego jest z jednój strony łagodność zimy, 
z drugiój zaś niedostatek spowodowany przeszłorocznym nieu­
rodzajem, co zniewala ludność wiejską do chwytania się na 
wyścigi tój drogi zarobku. Obawy o przyszłe zbiory w okoli­
cach Witebska dosyć głośno się. powtarzają.

Tymczasem spóźniona zima nadeszła; w niedzielę 18 bm. 
śnieg spadl w Warszawie, i po raz pierwszy w tym roku uka­
zały się sanki, które jednak przed deszczem i błotem wkrótce 
usunąć się były zmuszone.

AUSTRYA.
Praga czeska, 17 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu sej- 

rnowóm rozdano posłom raport komisyi względem równoupra­
wnienia narodowości krajowój i niemieckiój przy wszechnicy 
prażkiój. Komisya zdała raport podwójny; pierwszy, raport 
większości złożył profesor Tonner, drugi, przez mniejszość ko­
misyi wypracowany, złożył profesor Hasner. Tenże żąda, by 
wniosek dra Riegera o równouprawnienie narodowości przy 
wszechnicy odesłać do senatu akademickiego i wezwać go, by 
porozumiawszy się z wszystkiemi fakultetami zdał orzeczenie 
w tój sprawie. Natomiast większość komisyi oświadczyła się 
przeciwko zapytaniu się senatu akademickiego, ponieważ przez 
to załatwienie kwestyi tój podczas bieżąćój kadencyi stałoby 
się niemożebnóm, z drugiój zaś strony rząd przeprowa­
dzając, równouprawnienie zawsze jeszcze będzie mógł zapytać 
się senatu o zdanie jego, gdyby tego była potrzeba ; następnie 
podała taki wniosek: „Wysoki sejm raczy uchwalić: 
Wzywa się rząd o przeprowadzenie zasady równouprawnie­
nia narodowości przy wszechnicy w następujący sposób: Dla 
każdego przedmiotu, z którego składają się przepisane popisy, 
jako to rigorosa, egzamina rządowe i egzamina na nauczycieli 
gimnazyalnych, przynajmniój jeden profesor ma przeznaczoną 
liczbę wykładów mieć w języku czeskim, tudzież jeden w nie­
mieckim. Wyjmują się z przepisu tego wszelkie przedmioty, 
wykładane dotychczas wyłącznie w języku łacińskim. Wszel­
kie przepisane popisy wolno składać albo w czeskim, albo 
w niemieckim języl-u, wyłącznie tych, które się składają w ję­
zyku łacińskim. W razie, gdyby dla którego przedmiotu, 
bądź w języku czeskim, bądź w niemieckim wykładanego, nie 
było profesora zwyczajnego, natenczas popis składać się wi­
nien przed nadzwyczajnym profesorem tegoż przedmiotu. 
Przyjęciem wniosku tego załatwia się petycyą czeskich uczni 
wszechnicy o zaprowadzenie wykładów czeskich.“ W uzasa­
dnienia wniosku tego powiedziano: Podczas obrad nad wnio­
skiem dra Riegera i spólników, żądających 1) obsadzenia katedr 
przedmiotów obowiązkowych profesorami czeskimi obok nie­
mieckich, 2) składania popisów w obu językach krajowych,' 
dwa sprzeczne objawiły się zapatrywania. Mniejszość korni-z 
syi twierdziła, iż w kwestyi o różnouprawnieniu obu narodo; 
wości przy wszechnicy głównie na to baczyć wypada, czy istnie­
je właściwa potrzeba odczytów czeskich, oraz możebność za­
prowadzenia takowych. Przeczono temu; jednakże przyznano, 
iż w obec objawionego o to życzenia, moznaby dozwolić cze­
skich wykładów, skoroby ich odpowiednie urządzenie wsze­
chnicy dozwoliło. Urządzenie takowe, zdaniem mniejszości 
miało polegać na zupełnym rozdziale czeskiój wszechnicy od 
niemieckiój, zachowując tylko wspólnego kanclerza wspólność 
gmachu, tych samych urzędników. Jednakże mniejsześć oświad­
czyła, iż wniosku o podział podobny nie wniesie. Względem 
składania popisów w obu językach krajowych, wskazywano 
tudzież na rzekome trudności.

Wobec zarzutów takowych większość członków komisyi 
głównie opierała się na tój zasadzie, że tu przedewszystkióm 
wypada baczyć na prawo jednegoz iwóch szczepów, krajcze- 
ski zamieszkujących, prawo dotychczas niedostate­
cznie uwzględnione’, a zapewniające mu kształcenie się 
w języku ojczystym. Zgodziwszy się nawet na zasadę, iż 
uwzględnienie prawa tego powinno stósować się do rzeczywi­
stych potrzeb? nie można nie przyznać, iż oceniać te potrzeby

bez wątpienia tym przystoi, o których prawo rzecz się toczy. 
Co zaś dotyczy możności wykładów czeskich, to takowa zależy 
raz od stopnia wykształcenia języka czeskiego, powtóre od 
tego, czyli są mężowie, posiadający niezbędne wiadomości fa­
chowe, oraz uzdolnieni do wykładów w języku czeskim. Nikt 
nie zaprzeczy, żaden tóż członków komisyi zarzutu nie uczynił, 
by język czeski w ostatnich czasach nie doszedł stopnia roz­
woju, dozwalającego w nim wszelkie przedmioty naukawe wy­
kładać. Profesorowie zaś znajdą się, skoro rząd szczerze szu­
kać ich zechce. Czesi dotychczas nie tylko wszechnicę prażką, 
lecz inne także wszechnice austryackie zasilali swymi profeso­
rami, kórzy, chociaż wychowani w czeskim języku ojczystym, 
po niemiecku wykładać musieli; to tóż skoro tylko istnieć 
będą katedry czeskie na profesorach nigdy nie zabraknie. Nie 
przeczy się jednakże bynajmniój, że obsadzenie niezwłoczne 
niektórych katedr napotka na trudności, lecz wniosek tóż nie 
żąda takiegoż i większość komisyi równie jak .mniejszość 
daleką jest od tego, by li przez wzgląd na język zale­
cać miała obsadzenie katedr chociaż niezdolnymi profeso­
rami. Natomiast zgodzić się nie można na twierdzenie, by 
prócz wykształcenia języka niezbędną miała być literatura 
przedmiotu, dla którego utworzoną będzie katedra, czeski bo- 
wie profesor, również jak niemiecki, chcąc pozostać na stano­
wisku prawdziwój, umiejętności nie może i nie powinien 
ograniczać się li na literaturze swego narodu, lecz korzystać 
będzie z badań innych. 1 rzeciwnie utworzenia katedr cze­
skich właśnie z względu na to domagać się wypada, iż wsze - 
chnice służyć powinny nie tylko do rozszerzenia światła przez 
odczyty, lecz nadto mają na celu postęp nauki, że więc zapro­
wadzenie czyli raczój pomnożenie wykładów czeskich głównie 
się przyczyni do silnego rozwoju naukowego piśmiennictwa 
czeskiego.

Co się tyczy zaproponowanego podziału wszechnicy na cze­
ską i niemiecką, większość komisyi nie czuła się spowodo­
waną, postawić wniosku podobnego, wychodząc z zasady, iż 
skoro szczerze się pragnie dojść do celu jakiego, najłatwiejsze 
środki wybierać trzeba. Tymczasem oczywistą jest rzeczą, 
iż takowy podział nierównie znaczniej naruszyłby dotych­
czasowe urządzenie wszechnicy, aniżeli zaprowadzenie lub 
pomnożenie wykładów czeskich obok niemieckich, zachowując 
dotychczasowe grona wspólne profesorów i doktorów czterech 
wydziałów. Również wątpić nie można, iż podział takowy 
wymagałby znacznych funduszów. W razie bowiem podziału, 
-nie możnaby odrzucić dalszego żądania ze strony Czechów, by 
grona nauczycielskie czeskie co do liczby wyrównywały nie­
mieckim, tymczasem przyjęcie wniosku pomienionego a żąda­
jącego, by dla każdego wykładu obowiązkowego przynajmniój 
jeden był profesor czeski i jeden niemiecki, znacznie ułatwia 
współzawodnictwo profesorów, tómbardziój, że wybór pomiędzy 
wykładami czeskim lub niemieckim zawsze do woli słuchaczów 
pozostawionym będzie. Powód, przytoczony przez mniejszość 
komisyi, iż podziałem wszechnicy zapobieże się nadal starciom 
pomiędzy dwiema narodowościami, większość uznała s a nie- 
rafny, przypuszczając przeciwnie, iż właśnie podział podobny 

uorganizowałby niejako i uświęcił na zawsze rozbrat pomię­
dzy niemi. Z odczytami ściśle się łączą popisy w obu języ- 
zykach krajowych. Też ułatwi i umożebni w ogólności powo­
łania profesorów obu języków. Dla zupełnego zaś ułatwienia 
zamieszczono we wniosku przepis, by w razie potrzeby profe­
sor nadzwyczajny mógł zastąpić zwyczajnego.

Wiedeń, 20 lutego. Tutejsza Presse w jednym z osta­
tnich numerów zamieściła namiętne wezwanie rządu do wzię­
cia się do broni, celem odparcia pruskich pretensyi do księstw 
zaelbiańskich. W razie wojny z Prusami dziennik pomieniony 
obiecuje rządowi austryackiemu zgodne poparcie wszelkich 
stronnictw oraz łatwy i niehybny sojusz państw niemieckich 
drugorzędnych. Atrykułu rzeczonego przez wzgląd na prze­
pisy prasowe przytoczyć tu niepodobna, natomiast zapisać 
jeszcze należy, iż głównie występuje on przeciwko orzeczeniu 
pruskich syndyków koronnych.

Artykuł wstępny dziennika Pesti Naplo, odnoszący się 
do polityki p. Bismarcka, zawiera między innemi następujące 
uwagi: „Chociażby Nor dd. A lig. Z tg. jak najwięcój siliła 
się na zaprzeczenia, mimo to prawdą jest, że od kilku dni 
przybywają i odjeżdżają do Budy- Pesztu poufni ajenci rządu 
pruskiego; i chociaż istnem jest kłamstwem, jakoby ci usiło­
wali nakłaniać do uporu, mimo to wiadomóm jest autentycznie, 
iż gabinet pruski uwiadomiony jest jak najdokładniój 
o opinii w Węgrzech i o prawdopodobnóm rozwiązaniu sprawy 
węgierskiój.“ Do tego dodaje półurzędowy Pesti Hirnok: 
Odkrycie to licuje zupełnie z tradycyonalną polityką Prus, 
a próby przekupstwa nie uważa ten dziennik bynajmniej za 
niemożliwe. Tak samo postąpiły Prusy w roku 1790, i udało 
się im wówczas wywołać taki ruch opozycyjny, iż korona była 
zmuszoną zawrzeć pokój z Turkami i Belgrad i księstwa nad- 
dunajskie bez oporu odstąpić. Prusy cieszyły się wówczas 
tajemnie, węgierska opozycya zaś poznała z zawstydzeniem, iż 
się dała użyć za haniebne narzędzie pruskich intryg ze szkodą 
węgierskiój ojczyzny. Doniesienia te i uwagi Nap la i Hirnoka 
nabierają tóm więcej znaczenia, że je powtarza General 
Correspondenz.

Projekt adresu węgierskiój izby magnatów wita mowę tro 
nową jako świetny dowód zamiarów cesarza, dążących do 
uszczęśliwienia kraju, i dziękuje za to, iż cesarz dla rozniety 
zaufania przybył osobiście do Pesztu. Uczuciawdzięczności 
nabierają jeszcze większej podstawy w przekonaniu, Ąe wzięcie 
sankcyi pragmatycznój za punkt wyjścia i prawną podstawę, 
odżywi konstytucyą we wszystkich kierunkach życia publi­
cznego. Obok podzięki za uznanie nienaruszalności terytoryal- 
nój wyraża adres nadzieję, że król powoła także do sejmu za­
stępców części krajów jeszcze niereprezentowanych. Obok 
dziękczynienia za powołanie reprezentantów Siedmiogrodu 
i Chorwacyi jest przyrzeczenie dprawiedliwój i zadowalniającój 
ugody z temi krajami. Postanowienia Chorwatów z roku 1861 
będą wzięte pod rozwagę w duchu pojednawczój słuszności. 
Adres ubolewa nad opuszczeniem wzmianki o Dalmacyi. Co

do spraw wspólnych spodziewa się izba magnatów, że 
czne trudności zwalczą się tóm pewniój, ile że izba uznaj,, 
związek krajów i prowincyi N. Pana, tudzież ukształtowa,
ich w potężne państwo nie jest igraszką przypadku, lecz, ię w o
mogą pojedyńczych części składowych, powinowactwa inu/Dubl 
sów wzajemnych, pokojowego utrzymania i zbawiennego r, »1® 
woju stósunków europejskich. Z drugiój strony izba niaa pety, 
tów żywi nadzieję, że i inne kraje i prowineye monarchii^; szelki 
wnóm zaspokojeniu Węgier, będą upatrywać skuteczną >‘Ł ha 
stawę własnój egzystencyi politycznój i swobód konstytuc, 
nych. Izba magnatów życzy sobie gorąco, aby państwo % 
skie było utrzymane w duchu sankcyi pragmatycznej i Ti 
dzone, aby jego potęga została utrzymaną i wzmocnioną, glutei 
konstytucyjna organizacya reszty krajów była dokonaną, j; „D 
się rozwijała. Adres oświadcza gotowość wzięcia pod rozwa ostra 
stósunków spólnych, tudzież wynikających z nich sprawo» f»lł c 
nych. W swoim czasie przedłoży ona wraz z izbą deputo? ?!1 
nych wnioski ku zawarowaniu samodzielności Węgier, «nią? 
będą mogły odpowiadać warunkom żywotnym monarchii. ¡1 z I 
odsunięciu dyplomu październikowego i konstytucyi lutów 
wyraża adres wdzięczność za formalne uznanie ustaw z ¡¿d10 
1848, które to uznanie jednak nie może być na długi czas 
dzielone od faktycznego wykonania. Izba oświadcza gotow^ 
wziąść udział w rewizyi tych ustaw, raz aby udowodnić g 
nieszkodliwości, a powtóre, aby przystąpić do koniecznej nj 
dyfikacyi. W ! ońcu jest prośba o rychłe przywrócenie oM
wiedzialnego ministerstwa, anaostatek prośba o amnestyą ¿«is!-
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Dubliński Evening Free mann następujące poda cysta 

szczegóły o ostatnich wypadkach w Irlandyi: . .. '¡¡i, i
„Osoby uwięzione w Dublinie są to po większej częścih aie d( 

dzie obcy, którzy żyjąc tu od czasu niejakiego bez zatrudni (licie 
nia widocznego, nigdy jednak nie doznawali niedostatku pi ftu 
mężnego. Umieścili się w najlepszych hotelach i wiedli żyt iczas 
wystawne: z tego powodu polieya baczność swą na nichzmpbyći 
ciła, tóm więcej, iż według krążących po mieście pogłosek! rartą 
dzie ci przybyli z Anglii, Ameryki i Szkocyi w zamiarach!] izpro 
nąjmniój nie zaspakajających. Nasamprzód uwięziono osotiizo] 
których ubiór oraz całe wzięcie świadczyły o dłuższym ichpjnwi 
bycie w Ameryce. Osoby te, chociaż przewidywały zawieś ¡prze 
nie prawa nietykalności osób, nie spodziewały się jednaki ce, w 
by skutki środka takiego przed upływem tygodnia uczuć iw d 
dały, tymczasem według planu umówionego zamierzały schriti i 
nić się do Liverpolu i innych miast. Łatwo przeto wystał i. 
sobie zdumenie osób tych, gdy nagle z rana ujrzały się mi W1 
zionemi. Polieya jednych zastała w łóżku, drugich ubieraj tana 
cych się, innych wreszcie przy śniadaniu. Na zapytanie, j org 
zarzut na nich cięży, więźniowie nie otrzymali żadnój odpow mi 
dzi; tudzież nie dozwolono im rozmówić się z przyjaciół any< 
i towarzyszami. W miarę uwięzienia jednego po drugim, p ¡i lu 
wadzono ich do biur policyjnych i zamknięto niezwłocznie Iwm 
oznajmienia im powodu uwięzienia. . . Mai

„Drugą klasę więźniów składają osoby, które zamieszki(bro 
w cyrkule, zwanym „Franchises du Sud“, a nie mniój od przjj it u: 
ciół swych, w hotelach umieszczonych, obficie w zapasy pienię! przy 
były zaopatrzone. Mimo to całóm . zatrudnieniem ich h tów 
przechadzanie się po ulicach. O świcie już 120. osób hitów, 
uwięzionych, a biura policyjne od chwili do chwili zapełni (jdzit 
się gośćmi, podejrzanymi o fenianizm. Rząd podobno, prze, icon 
dując uchwałę parlamentu, odnośnie do przedłożonego pn 
siebie bilu, w wilią dnia tego wysłał do Dublina rozkaz w 
zienia wszelkich osób, podejrzanych o współudział w spis! 
Polieya wszelkich dołożyła starań, by jak najdokładniój j 
nać rozkazy ministrów, i przezorność jój zapobiegła wszelki , ‘ 
ucieczce i umożebniła opór. ,.l0^

„Wielka niespokojność ogarnęła umysły ludności n® .
.............................................obawiać

poprzedniczkę gorąco pożądanej koronacyi.

ANGLIA.

skiój, gdyż znaczna liczba fenianów dozwalała prir 
«ie joporu z ich strony przeciwko nowym uwięzieniom. Jednaki 

nic podobnego nie zdarzyło się. Polieya dnia następu 
wcześnie z rana przetrząsła okolice Cullenswood, które 
kilku miesięcy stały się przytułkiem przybyszów ameryto 
skich, prawdopodobnie byłych żołnierzy wojsk amerykansB 
oraz podejrzanych o współuczestnictwo w „ruchu?1 Uwięzi“ 
znaczną liczbę ludzi bardzo silnych, o rysach twarzy inteligi 
tnych, których ruchy i przywyknięcia dowodzą dostateczi 
długiego ich pobytu w Ameryce.
■ „Uwięziono również wielu robotników, zatrudnion! 
w fabrykach sukiennych lub innych, zaskoczywszy jedni p( 
znienacka w ich chatach, drugich, gdy szli na obiad. Żadne 
z uwięzionych nie obznajmiono z zarzutem, czynionym • 
Większą część więźniów polieya podejrzywa o podjęciu IC2( 
obowiązków ajentów spisku. Liczne także uwięzienia odb - 

[Ciąg dalszy w Dodatku.]

Kurs telegraficzny giełdy l»erlliislłle|.
Dnia 22 lutego, 
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 44.
Sobota, dnia 24 lutego 1866.

obwodzie stolicy, tak, iż w ogóle liczba uwięzionych 
lublinie i w okolicy wynosi 230. Wnjsko w koszarach

* ,rtVBialo rozkaz trzymania się na pogotowiu, by w razie po- 
f izeby niezwłocznie zbrojno mogło wystąpić. Jednakże mimo 
f aflkieb podobnych środków ostrożności, nic prócz zawiesze- 
i'1 j foabeas corpus ak!u nie wskazuje, by osoby zawikłane 
i* sprawę feniańską, miały się strwożyć.“

* Times ogłasza następującą depeszę z Dublina pod dniem 
, kłutego;

„Dziś nowe uwięzienia nastąpiły. Miasto jest spokojne. A straży pocztowćj w Capel-street strzelono, jednakże wy- 
* ' chybił. Dość znaczny oddział wojsk z artyleryą wyra­

ja kierunku południowym. Załoga nieustannie stoi pod 
Morn i n g He rai d zaś z niedzieli wieczorem otrzy- 

z Dublina doniesienia, według których policya nowe wy- 
Kla uwięzienia, jednakowoż ogólna liczba uwięzionych nie
'chodzi 120, dawniejsze przeto doniesienia były nieco prze- 
ie. Wielu obcych opuściło Dublin, udając się do Li- 
jolu.

Z Hongkong donoszą, iż liczne wojsko powstań­
cze znajduje się w odległości około 30 mil angielskich 
od Nankinga.

Belgia usiłuje zawrzeć ugodę z rządem japońskim.

TUUCYÁ.
Syryi podają dziennikiO przebiegu powstania w 

jaskie następujące szczegóły:
Józef Karani, po szczęśliwćm odparciu trzech szturmów 

4 tureckich od obwarowanych pozycyi, które zajmował, 
»czął kroki zaczepne, obszedł nieprzyjaciela i zajął 200 

i pozycyą, panującą nad drogą do twierdzy Tripoli. Tu 
stając z chwili, w którćj cała linia bojowa turecka dała 

uderzył z białą bronią na Turków tak gwałtownie, że
■ dotrzymali placu i poszli w rozsypkę Tych, co nie zdą- 

iaciec zarąbano lub wzięto w niewolę i to tuż pod bramą 
feta. Mówiono, że Karani pod Tripoli ranny został w nogę, 

Basem dziś wiadomości tej zaprzeczono. Co jednak zdaje 
|bvćuiezawodnćm, to że Turcy stracili 1000 ludzi, zatćm 
lartą część sił swoich. Reszta po większćj części rozbita 

(ozproszona w górach; jednych pojmali górale, inni poie- 
jifzo przemykając się powracają do twierdzy Tripoli. Ka- 
niwolnił prawie wszystkich jeńców chrześcian; przywraca-

I
zecież wolność Polakom, służącym w otomańskich koza 
wyraził im swe zdziwienie i przykre wrażenie na widok 
dzielnego i uciśnionego narodu walczących przeciw 
współwyznawcom Maronitom pod sztandarem ture-

i liczbie oficerów pojmanych przez Karaina, wymieniają 
na Althabe, Francuza, który zastępował kapitana Toin 
rganizator krajowćj milicyi Daud paszy. Maronici, roz- 
li chcieli go rozsiekać, nie mogąc mu zapomnieć strat 
łych w starciu pod Djouni, lecz Karani Wydarł go z rąk 
ludzi, wziął pod własną straż i odtąd trzyma go pod 
ym namiotem
laronici zdobyli górską artyleryą Emin. paszy, oraz mnó- 
ironi i amunicyi. tak że udało im się tym sposobem do- 

1 przjjKuzbrojenia się, które było bardzo niedostatecznćm. Ja- 
lieuięi przyszłość czeka zwycięzców? Czyż oczekiwane 10,000 
ich t ów nie przedrze się ostatecznie w góry? A przy pomocy 
;ób t rów, których Daud pasza zaczyna werbować, czyż nie 
tpełni lidzie znów do rzezi jak w 1860 roku? Wszystkich oczy 
, przeiócone na Francyą.
'go pn ______
taz w 
W Spid 
iej wk 
wszelki

pod

Telegramy.
.Frankfurt n. M., 22 lutego. Fr. Journal zamiesz-
lelegram z Karlsruhe, według którego konferencya pocz- 

. podrzuciła wniosek Austryi, dotyczący wcielenia Holsztynu 
' - z: eniiecko-austryackieio związku pocztowego. Pełnomo- 
Tednak głosował przeciwko wnioskowi Natomiast jedno- 
istei»« “e zSodzono si§ na t0, że wcielenie Holsztynu do związku 
które lł'veS° możc nastąpić, skoro rząd holsztyński porozumie 
mervb “rzSdami granicznemi względem przedwstępnych a nie- 
’kańsk tt'c^ ugód. Pod podobuemi warunkami oczekiwać należy 

-„^’cielenia I.awenburga do związku pocztowego. 
inteliS^oNeue Frankfurter Zeitung telegrafują z Wie- 
tateczZ^Qia wczorajszego. De! ret cesarski, komunikowany 

s ® zagranicznym, nakazuje powszechną wystawę w Wie 
udm«1*'-18’»-
y 22 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po-

Zaón' j(j t0CZyjy sję rozprawy nad adresem. W izbie magna- 
myffi ^chwalono projekt adresowy z trzema poprawkami oraz
djęciu 
nia odi 
latku.]

ć|.
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«zono deputacyą, z dwunastu członków złożoną, która 
"¡czy cesarzowi.

'iedeń, 22 lutego. Wiedeńska Ab e n dp ost w arty 
9 projekcie adresowym izby magnatów węgierskiej 

pomiędzy innemi: Projekt, domagając się utworze 
Wiedzialnego węgierskiego rządu z wyraźnćm odró- 

takiego od nieodpowiedzialnego rządu kolegialnego, 
Ł Ą dotyczyć sprawy li krajowej. Natomiast uznać na- 
S Jjkwestya kształtu rządu takiego, mianowicie kwestyami- 
" bez równoczesnego uporządkowania innych stósun- 

l?ko to przyszłego urządzenia municypiów, nie może być 
*1911^, aż nie nastąpi określenie spraw wspólnych pań- 
czego wymagają rozliczne stósuuki i oddziaływania, 

pomiędzy rządem krajowym a rządem cesarstwa.

aryż, 22 lutego. Dzisiejszy Monitor zamieszcza no- 
dotychczasowego prefekta departamentu północnego

fl »a prefekta policyi Paryża.

91'

ys conto ^,ndyn, 22 lutego. Reuters Office ogłasza nastę- 
<*°niesienia telegraficzne:
j. Melbourne, 25 stycznia: Wojna w Nowćj Selan- 
•' ukończona; wojska wracają do Anglii.

Florencya, 21 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izbyj poselskićj p. Minghetti, przemawiając za uchwaleniem 
votum ufności dla ministerstwa, oświadczył: iż pochwala we­
wnętrzną i zewnętrzną politykę, jako tćż zamiary finansowe 
ministerstwa, jednakże z powodu oświadczeń ministra .stanu p. 
Rouher w senacie francuskim uważa za stosowne, by od gabi­
netu francuskiego zażądać zaspakajającego zapewnienia, że ża­
dna nie nastąpi interwencja w Rzymie, tudzież, iż pobyt ocho­
tników francuskich w Rzymie nie pociągnie za sobą żadnej so­
lidarności tychże z Francyą.

Kopenhaga, 22 lutego. Według Berlingske Ti­
den de król dzisiaj w uroczystej audyencyi przyjmował fran­
cuskiego ambasadora p. Dotćzac, który wręczył księciu 
następcy tronu pismo odręczne cesarza Napoleona, oraz wielki 
krzyż legii honorowćj.

gBBBSSEB BBĘ

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań , 23 lutego. Numer środowy (-14) Ostdeutscho Ztg 

skonfiskowała policya -z powodu artykułu sytuacyjnego. Kedakcya do­
nosi nadto, że równocześnie ukazał się komisarz policyjny Grieger 
wraz z sierżantem w biurze redakcyjnem i rozpoczął , podobno na 
rozkaz prezesa policyi p. Baerensprunga, ścisłą rewizją wszystkich 
lokalności. „Przeciw takiemu postępowaniu, — dodaje redakcj a — 
nieodpowiadającemu widocznie prawu, podaliśmy zażalenie do król, 
proknratoryi. ‘

— Przy spokojnem a wreszcie i łagodniejszym trochę powie­
trzu pruszył śnieg przez cały dzień wczorajszy. Dzisiaj rano wska­
zywał termometr 4.

— W pierwszych dniach miesiąca bieżącego zawakowało przez 
śmierć ks. Jana Hellera, dziekana i proboszcza, heneficium w Gru­
dziądzu Prawo patronatu na to heneficium służy rządowi. — W dn. 
15 bm. zeszedł z tego świata ks. Józef Krakowski, proboszcz ko­
ścioła parafialnego w Blędowie w dekanacie wąbrzezińskim, w 65 roku 
życia a w 39 roku kapłaństwa swego. Prawo kollacyi służy w przy­
padku obecnym ks. biskupowi chełmińskiemu. — W dniu 18 mb. umarł 
na probostwie swojem w Zblewie, dekanacie starogrodzkim, ks Wil­
helm Yorloff w 46 roku życia a 20 roku kapłaństwa swego. — 
Probostwo to, które od czasu słabości zmarłego obecnie proboszcza 
Jks. Peta administruje, podlega patronatowi rządowemu.

■ W powiecie lubawskim, jak donosi Nadw, następne posia­
dłości otrzyma y w dodatku swe nazwy nibj’ pierwotne: Mierzynek — 
Pt ertdurf, Wiszniewo — Kirschenau, Szczepankowo — Stefansilorl na- 
żądanie właściciela lub starszego gminy. Zaś tym posiadłościom 
w tymże powiecie w miejsce dotychczasowych polskich nadano nazwy 
niemieckie: Bagno — Ludmigslust, Zacharczyno — Julienho/, Małe Pa- 
celtowo — Klein Pelzeldorf.

'{ Śrem, 22 hitego. Dziś toczyła się przed kratkami tutejszego 
sądu sprawa przeciw p. Józefowi Dzierzbickiemu o śpiew „Boże coś 
Polskę“. Prokurator utrzymywał, że śp.ewano więcej jak pięć zwro­
tek, przez władzę kościelną pozwolonych, a choćby tylko i te 5 zwro­
tek, to i te zawierają tyle'podżegających materyi do nienawiści jednej 
narodowości przeciw drugiej, a nawet katolików przeciw niekatolikom, 
iż należy obżałowanych ukarać. Świadek dowodowy zeznał tylko, że 
p D. śpiewał, ale ile zwrotek, tego sobie nie uważał. Pomimo świe­
tnej i serdecznej obrony mecenasa Lisieckiego, prokurator wniósł prze­
ciwko p. D. o miesiąc więzienia z wyłączeniem kary pieniężnej, a prze­
ciwko ks. Weiss o 20 talarów kary; sąd przecież po 20 minutowej 
naradzie uwolnił p. D. i ks. Weissa od kary i kosztów, twierdząc, że 
w tej pieśni niema nic podburzającego ani przeciw narodowościom ani 
przeciw niekatolikom.

U’. Z Wrzesińskiego 21 lutego. Na zwołanem w dniu 19 
b. m posiedzeniu stanów powiatu wrzesińskiego mieliśmy sposobność 
dowiedzenia się, ile to jeszcze przejść kolei musi projekt budowli drogi 
żelaznej poznańsko-strzałkowskiej, nim ostatecznie dojrzeje. Jak się 
dowiadujemy z porządku obrad, ogłoszonego poprzednio przez radzcę 
ziemiańskiego, sprawa tak żywotnej dla nas kolei, dotychczas głównie 
o brak potrzebnych funduszów się zahacza. Tymczasem nim konce- 
sya może być udzieloną, musi być przynajmniej połowa funduszu po­
trzebnego w akcyach pierwotnych umieszczoną Dotychczas zostało 
800,000 akcyi, jak stoi w porządku dziennym, ma być niezawodni ■ 
talarów, podpisanych, pozostaje jeszcze mniej więcej 300,000 do umie­
szczenia, nim w ogóle wniosek o potwierdzenie budowli tejże drogi 
żelaznej do wyższej władzy podanym być może. Gdy ze strony mia­
sta Poznania za 300,000 tal. akcyi pierwotnych zosiało podpisanych, 
uprasza przeto komitet wyznaczozy do budowli projektowanej drogi, 
aby i powiat wrzesiński, przez którego środek wspomuiona kolej prze­
chodzić będzie, a który zarazem na komunikacyi handlowej jako też 
podniesieniu wartości skorzysta, budowli tejże kolei przez wzięcie ak­
cyi za 50,000 tal. przyszedł w pomoc. Wniosek ten wywołał pomię­
dzy zgromadzonemi różne uwagi, jednakże większością głosów przy­
jęty został i to w ten sposób, że powiat wrzesiński wystawia obliga- 
cye za 50,000 tal., za które to obligacye wzięte będą akcye projekto­
wanej kolei, fundusz zaś na oprocentowanie i amortyzowanie obligacyi 
powiatowych, wzięty ma być z dochodów procentowych akcyi, goyby 
zaś niedobór się okazał, w takim dopiero razie rozłożony tenże będzie 
na powiat i to w ’/„ częściach na dominie w 4 2 na gmin}- i 1 „ na 
miasta. Jak widzimy powiat Wrzesiński, przez podobną operacyą 
małe, a jeżeli kolej projektowana dobrze się opłacać będzie, żadnych 
ofiar nie ponosi, pominąwszy naturalnie grunta, które powiat tutejszy, 
na dawniejszem posiedzeniu pod projektowaną kolej jako też wszelkie 
do tejże należące budowle place itd. bez wynadgrodzenia dać się zo­
bowiązał.

Pomimo robót przedwstępnych, które o ile słyszałem już są po­
kończone, dalej trudności i koszta jakie nam ponosić wypadnie; oba­
wiamy się tutaj w ogóle aby wspomniona kolej jako pium desiderium 
nie pozostała i budowa tejże do lepszych czasów nia była odłożoną.

Projektowany na porządku dziennym podatek od psów nad 
liczbę po wsiach trzymanych, któryby przez zmniejszenie chodowanie 
tychże, mógł skutecznie zagrodzić nieszczęśliwym wypadkom wściekli­
zny w ostatnich czasach, jakoteż zapobiedz i suciu i niszczeniu zwie­
rzyny, nie utrzymał się, z tego pow-odu, że każdy mniej więcej dba­
jący o stan swego polowania nie pozwala obcym psom się wałęsać po 
polach, a wściekliźnie przez opodatkowanie nikt nie zagrodzi, jeżeli 
czujność policyi nie przyjdzie w pomoc.

Pod Radłowem nad granicą polską na dniu 19 b. m. znaleziono 
w rowie nieżywego człowieka. Po dokładniejszem zrekognoskowaniu 
przez policyą, pokazało się, że to jest ciało mularza Krupki ie Strzał­
kowa, który porobił ważne zeznania w sprawie ujętej przed kilkoma 
tygodniami bandy złodziejskiej w okolicy Strzałkowa. Tajemnicza 
śmierć tego człowieka, naprowadza na domysł władze, że padł ofiarą 
w skutek dawniejszych zeznań, przez niewyśledzonych jeszcze wspól­
ników ujętej bandy. Wytoczone śledztwo sądowe rzecz nam tę nieza­
wodnie wkrótce wyjaśni.

i fl,'
— * Przypadkowo odkryto grube przeniewierstwo w skarbo­

wej kopalni srebra w Przybramie w Czechach W tych dniach 
przytrzymano 115 funtów srebra, które syn złotnika Taussiga w Pra­
dze wywoził do Saksonii; w Bodenbach na granicy przychwycono sre­
bro oraz przemytników obu Taussigów i oddano sądowi. Jak wielkie 
szkodę przeniewierstwo to mogło już przynieść skarbowi austryackie- 
mu, tego nie będzie można prawdopodobnie nigdy dociec, ale „list 
otwarty“ do rakuskiego ministra skarbu, umieszczony w prażskim 
dzienniku Pol i tik, rzuca wielkie światło na całe gospodarstwo ko­
palniane w Austryi. Wyjmujemy z tego dziennika niejakie ustępy, 
mające wartość polityczną.

„W przybramskiej kopalni srebra, na którćj czele stoi jeden 
nadworny radzca z kilkoma radzcami górniczymi itd., i która zostaje 
pod bezpośrednim zarządem ministerstwa skarbu, gdzie aż do ostatnich 
czasów istniała osobna sekeya, mająca swego szefa, kilku radzców 
nadwornych i sekcyjnych, sekretarzy nadwornych, koncepistów i umyśl­
nie do tego ustanowionych urzędników górniczych, organa nadzorcze 
kopalni kradną od wielu lat srebro, zbywają je nieuczciwym pośredni­
kom i wywożą za granicę Ostatnia odstawa, wartująca około 6000 
złr., została przed kilku dniami tuż na granicy przytrzymaną i od­
daną jako corpus celicti, sprawiedliwości karnej.

„Jak nas zapewniają, kradzież ta odbywa się prawidłowo od 
wielu lat, a nie jest podobno od lat przeszło 15, żadną tajemnicą. Że 
nią nie jest od lat pięciu, będziemy w stanie dalej to udowodnić, gdyż 
do tego przychodzi, że na tćj drodze żądamy Stróży interesu państwa, 
kierowani będąc zamiarem, aby nie dopuścić rozcieńczenia lub zupeł­
nego zamilczenia faktów, które wiadome były poprzednikom Waszćj 
Eksc. lencyi. Uznajemy chętnie, że temu uchybieniu nie ¡służył za 
podstawę zamiar; ale usterki administracyi, wady publicznego zarządu, 
które na szkodę państwa obracają się, zawsze są karygodne, czy one 
są skutkiem winj- czy podstępu

„Rzeezą_jest sędziego karnego obliezj-ć rozmiar)- popełnionych 
przeuiewierśtw, i do wielu dowodów zepsucia pod systemem Bacha 
i Schmerlinga dodać nowy; nasze zadanie inne jest, odnosi się ono do 
machiny administracyjnej, która nie dotyka sędziego karnego, i która 
oczekuje, abyś AV. Ekscelencja energicznie się w to wmieszał.

„Inna jest istota czynu, z tego zapatrując się stanowiska, jest 
ona prostsza, aniżeli ta, której wymaga ustawa karna dla rozpozna­
nia zbrodni, a redukuje się ona do następujących faktów. Urząd gór­
niczy w Przybramie, na którego czele stoi radzca ministeryalny Lill- 
Lilicnbach, odpowiedzialnym jest za rudę wydobywaną z kopalni przy­
bramskiej, a jeżeli urząd "ten obowiązki swoje pełni, skarb nie może 
ani jednego funta srebra stracić. Ale w Przybramie nie jeden funt 
srebra ginął, bo jak ostatnia partya przekonywa, ginęło przeszło do 
sto funtów, a przeniewierstwo to wykryłem zostało nie pi zez odpo­
wiedzialny urząd górniczy, lecz przez obce osoby, a pośrednio przez 
policyą, i to wtedy, gdy przedmiot skradziony omal, że nic przeniósł 
się za granicę. Mało nam o to chodzi, kto się dopuścił kradzieży; 
ale że można" było wyprowadzać całe partye srebra, o czćm się na­
wet nie marzyło odpowiedzialnemu naczelnikowi górnictwa i odpowie­
dzialnemu urzędowi górniczemu, jest faktem potępiającym odpowie­
dzialne organa, a sam on przez się wystarcza, aby usprawiedliwić 
śledztwo systematyczne całego gospodarstwa kopalni przybramskiej, 
z której corocznie wydobywa się około 50,0!)P grzywien srebra.

„Nie potrzebujemy czekać skutku śledztwa, aby przyjść do tego 
wypadku, że ostatnie iló funtów srebra, które młody Taussig chciał 
wyprawić za granice, nie były pierwszemi, albowiem ogrom przenie- 
wierstwa najlepiej świadczy, że drogi były już utorowane, a obmy­
ślony sposób sprzedaży, i że spółka przeniewierców była doskonale 
uorganizowaną.“ Cz.

Wiadomości literackie.
— Prospekt pisma peryodycznego pod tytułem Przyszłość.
Przyszłość ma być organem polskiej młodzieży, kształcącej 

się w rozmaitych krajowych i zagranicznych zakładach naukowych, 
sprawozdawcą prac i usiłowań, podejmowanych przez nią nad zdoby­
ciem wiedzy, "tłómaczem tych jej potrzeb, które wynikają bądź z ogól­
nego stanu oświaty w Polsce, bądź z czasowego położenia w jakiem 
ostatnie krajowe wypadki wszystkich nas postawiły.

Usuwając z góry wszelkie cele i dążności polityczne, grające 
tak przeważną rolę w życiu dzisiejszego pokolenia, że bez wzmianki 
o nich nawet nasz "prospekt obyć się nie potrafił, i ograniczając się 
do przedmiotów czysto naukowych, czysto szkolnych raczej, — redak­
cja tego pisma zarazem dokładnie wyznaczyła drogę i punkta, po któ­
rćj i do których iść zamierza. Zapewne, przy środkach ściśle stu­
denckich, drogi te są nie szerokie, punkta nie odległe, za to niewąt­
pliwie — bezpieczne i pewne. Sam rozkład pisma, same jego ramki 
dadzą o tem niejakie wyobrażenie.

Dział pierwszy, poświęcony jedynie pracom redakcyi, zawierać 
będzie artykuły wstępne o głównych bieżących kwestyach wychowania 
publicznego u nas i za granicą.

Dział drugi — Sprawozdania z odczytów sławniejszych profe­
sorów i rozprawy z dziedzin)- nauk przyrodzonych, ekonomii politycz­
nej, historyi i filozofii.

Dział trzeci — Rozbiory elementarnych dzieł naukowych.
Dział czwarty — Korespondencye z tych zakładów naukowych 

w Europie^ do której Polacy liczniej zwykli uczęszczać. Dział ten 
mający objąć całą zewnętrzną stronę życia studenckiego, uważamy za 
najgłówniejszy.

Naostatek — Kronika bibliograficzna, czyli rozmaitości.
Wzywając niniejszem kolegów naszych do spóldziałania i po­

parcia, oświadczamy, że na nich jedynie liczyliśmy, podejmując pro­
jekt tak ściśle związany z najdroższemi interesami kraju!

Przyszłość wychodzić będzie od dnia 1 kwietnia hr. dwa razy 
na miesiąc. Cena pojedynczego numeru, bez przesyłki centimów 50, 
prenumerata roczna, takoż bez przesyłki, franków 10.

Prenumerować można: w Paryżu u p. Ant. Giedrojcia, Boule- 
vart du Montparnasse, 63. Z czasem będziemy się starali urządzić 
prenumeratę przy redakcyach znaczniejszych pism warszawskich, kra­
kowskich, lwowskich i poznańskich, które, jak się spodziewamy, nie 
odmówią nam tej bratniej usługi.

Adres redakcyi: Mr Joseph Tokarzewicz, Bt. Montparnasse, 68 
i Paris.

Paryż, 15 stycznia 1S66.
J. Tokarzewioz,

jeden z redaktorów Przyszłości. '

Odcho<ką.ce poczty osobowe I Przybywające poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła.......................
Pleszewa.................
S rzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny u. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrowca .............
Trzemeszna.....

godŁ pora
dnia

7
7
7
8 
8 
8 
7i

12
1
6
7
7
7
7

10
11

30
30

30

30

15
45
30
30

po p.

nocą

Z
Trzemeszna....
Krotoszyna.....
Wągrowca.......
Obornik...........
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa...............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa................
Gniezna .................
Dąbrówki...............
Krotoszyna............
Kargowy................
Nakła.....................
[Skwierzyny n. W...

goili. pora.
dnia

4
5 
4 
8 
8
9 

10
2
3
8
6 
7 
7
7
8

10

30

40
25
45
30
20
40

15
40

30
45

t

15

rano

POP.
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Odchodiące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.) .

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mięizany pociąg
do Wrocławia.......

3.Starogrodu,(Szcz., 
gBerlina, Królewca,
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p. 
Nr.l)

god«. on
nia.

rano

51

5. Starogrodu (jakp I 
Nr. 3) i Warszawy!

11

4

9

23

49

41

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca. 
Petersburga, War­
szawy)............

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

8. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)....

godi. mia. port
dnia

6 rano

9 30 »

11 25 wpł.

4 50 pop-

9 41

Przybyli do Poznania dnia 23 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Radoński z Kociałkowej Górki, Prądzyński z Bi­

skupic, Nebe z Psiego Pola.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Zabłocki z Tunowa, Budziszewski

z Czachur, Werczyńska z Dobrojewa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Drwęski z Ordzina, 

pisarz gosp. Kubacki z Gozdowa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr kr. Mielżyóski z Czem- 

pina, Skórzewska z Król. Polskiego.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Chodacki z Król. 

Polskiego, Brodowski z Pawłowa, Sikorski z Krostkowa, Moszczeń- 
ski z Jeziorek, Kaniewski z Kłonów, hr. Niemojowski z Paryża, Si­
korski z Komorowa, Gółkowski z Siekierek, Prądzyński z Siemia- 
nowa, prób. Pawłowski z Losowa.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 23 lutego.

Pozn. 4% nowe listy zast. 911/«, Pozn. listy rent. 92, Bankn. 
polsk. 77 pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnóm Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: luty 43 żąd. 42%, pł-, luty-marz. 43—42’„ marz.-kw. 
43—42'%,, na dostawę wiosenną 43—42”/,,, kw.-maj 44’/,—%,, maj- 
czer. 45—44’’/,, tal. płac. Okowita: (z beczką) na luty 13’%,, żąd. 
%g pł., marz. 14—13"/,,, kwieć. 145 ,,, maj 14’/,, czerw. 14%,, lipiec 
15’/, tal. pł.

Giełda berlińska, 22 lutego.
Ruch na giełdzie więcej ożywiony w skutek zniżenia dyskonta 

tak w banku pruskim jak i angielskim; w obiegu weksli prywatnych 
dyskonto nie zmienione.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4’/a %) 100 pł. Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 płac., Obi. pstwa (3%,) 88 pł. Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (31/,) 120% żąd. .

List, zast.: Zach.-prusk. (3%,) 80 płac., dto (4%) 88 żąd., 
dto (4%) 96% płc., Pozn. nowe (4%) 91% płac. Listy rent.: Poz. 
(4%) 92% płac., Prusk. (4%) 93% żąd.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 60% pł., Poż. nar. 
(5%) 635/8 płac., Losy z r. 1854 (4%) 75 pł., Losy kred, z r. 1858 
75 płac., Losv z r. 1860 (5%) 79’/, pł., Losy z r. 1864 (5%) 50 pł., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 67 płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 92% płac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 68’/, ż., Polsk. certif.

Lit. A. po 300 złp. (5%) 91’/, płac., dto cząstk. po 500 złu. (4%) 89 
ż., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64% płac. — Włoska pożycz. 
(5%) 62 żąd., — Amer. poż. (6%) 1882 73% płac. — Akoye kol- 
Żel.: Kol. mind. 164’/, pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 78’/, pł., Austr.-franc 
109 pł., Warsz.-wied. (5%) 65% pł. — Banki itd.: Austr. cred. mo. 
(5%) 72%, pł., Pozn. prow. (4%) 101 płc., Szląsk. stów. bank. (4%) 
113% płac. — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101% płac., Hansem. 
(4’/,) 100’/, żąd., Henckel (4‘/,) 100’/, pł., Obi. hip. szl. stów. bank. 
(4%) 10"’/, żąd., Meming. (4%)-------. ...

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113%, pł, ldr. 111’/, 
pł., suwereny 6.24’/, pł., nap. 5.12% płac., półimp. 5.17% płac., doli. 
1.12% pł. Zagr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 77% pł. — Dyskonto 
bankowe. 6. . . ,Ziemiopłody, okowita Itd : Mimo większego mrozu targ mniój 
ożywiony.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal. czerwona polska 
62—63 tal. pł. Żyto: 2000 funt, za stęchłe 46 ze spichrza pł., na 
luty i luty-marz. 47’/,—„ marz.-kw. 47’/,—’/„ na dostawę wiosenną 
47%—%, maj-czerw. 48%—%, czer.-lipiec 49’,',—48, lip.-sierp. 49% 
—’/, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 33-45 tal., szlą- 
ski 39 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23’/,—28, szląski 25— 
26, przedni 26'/,—’ „ exquis. 27%, morawski 25'/,, czeski 26%—%, 
na dostawę wiosenną 26'/,, maj-czer. 27—26%, czerw.-lip. 27%—%, 
lip-sierp. 27’,-, tal. płac. Groch: do gotowania i na paszę 48—65, 
średni 52 tal. pł. Rz ép zimo wy : 1 ¡0—120 tal. płac. Rzćpik zi­
mowy: 105—HO, latowy: 95—105 tal. płac. Siemie lniane: 70 
—80 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 16, naluty 15’,„ 
luty-marz. 15%—’/,, marzec-kw. 15%, kw.-maj 15’/,,—’/„ maj-czerw. 
15%—%. wrz.-paź. 13%—’/,, tal.pł. Olój lniany: 100 funtów miej­
scu bez beczki 14%, tal. żąd. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu 
bez beczki 14%, cena regulacyjna 14'j„ na luty i luty-marz. 14%,— 
'/„ marzec-kw. 14% żąd., kwiec.-maj 15—14’%,, maj-czer. 15%—%, 
czer.-lip. 15'%,—"/,„ lipiec-sierp. 15%—’%, tal. pł.

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 22 lutego.

Koniczyna czerwona: nie pokupna, zwycz. 14—14%,, śred. 
15_ 15% przednia) 16’/,—17—17'/„ biała: bez odbytu, zwycz. 15%,
—15%, średnia 15%,—16%, przednia 17%—19'/,—21%, tal. płac.
Zyto: 2000 funt, tańsze, na luty 44’/, pł. w końcu 44%, żąd., luty- 
marz. 44'/,—43% pł., kw.-maj 44'/,—44 pł., maj-czerw. 44% tal. pł. 
Pszenica: na luty 59%, tal. pł. Jęczmień: na luty 40 tal. żąd. 
Owies: na luty 38, kw.-maj 39 tal. żąd. Rzep: na luty 141 tal. żąd. 
Olej rzepiowy: bez odbytu, w miejscu 15%, żąd., na luty 15'/,, pl., 
luty-marz. 15%, żąd, kw.-maj 15%„ pł., maj-czer. 15'„ żąd., wrześ.- 
paźdz. 12%—% tal. płac. Okowita: mniej odbytu, zak. 5000 kwart.
w miejscu 13"/, 
14',, maj-czerw

płać. 14 żąd., na luty i luty-marz. 14, kwiec.-maj 
14% tal. żąd.

Na targu: piękna 
sgr. 

77-82 
74 -77 
56—57 
45—47 
30—31 
62-66

śred.
sgr.
74
71
55
43
29
59

pośled
sgr.

60-66
60—66

38-41
25-27
56—58

CD

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Grwch

Rzep: 302—296-273 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 286—276—256 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 232—222—208 sgr. za 150 funt brutto. 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 22 lutego,

13’’/,, tal. płac

Dnia 22 b. m. zasnął w Bogu zao­
patrzony śś. Sakramentami Jan Brze- 
Źańskl dawniejszy obywatel WKPoz. 
w Przypuście pod Nieszawą w Kró­
lestwie Polakiem, o czem krewnych, 
przyjaciół i znajomych zawiadamia 
w smutku pogrążona wdowa 1 dzieci.

Polak, który jako guwerner dał 
już dowody swych zdolności, poszu­
kuje miejsca za takiego lub sekretarza. 
Bliższa wiadomość w ekspedycyi Dzień, 
pod adresem A. Ł951.J

[995]
Nowe dzieło Kraszewskiego.

Co dopiero wyszło we Lwowie:

Celem ukonstytuowania się a mia 
nowicie wyboru Rady nadzorezéj odbę­
dzie się, Walne Zebranie Spółki „Pó-
tulicki ’i Sczaniecki“ żeglugi parowćj, 
w Poznaniu w Bazarze d. 26 lutego 
r. b o 4 godzinie po poł., na które 
wszystkich tych panów, którzy wpłaty 
do Spółki podpisali zapraszamy, f962J 

Potulicki i Sczaniecki.

Od Wielkiejnocy 
rb. mogę kilku 

studentów na pensyą przyjąć. Rodzice, 
którzyby zechcieli swoich synów u mnie 
umieścić, raczą się osobiście zgłosić przy 
ulicy Wodnój No. lO.

[039] Zielke, emeryt, nauczyciel.

W Avis.

Dom. Psarskle pod Śremem potrzebuje 
zaraz zdatnego służącego, kawalera. [971]

Miejsce dla nozsla otwarte w aptece 
[975] Elsner».

Miejsce młynarza w Zakrzewie pod 
Kłeckiem już jest obsadzone. [996]

Poszukuje się dzierżawy 
Bliższą wiadomość udzieli L. fi 
ninie franko.

browarn. 
w fflargo-

[997]

Wieczory
DREZDEŃSKIE.

8°. 312 stronnic.
Cena 9 złp

Skład główny na W. Ks. Poznańskie w 
księgarni JŁudw/Zi« Uertbncha 
w Poznaniu, plac Wilhelmowski 8.

nabyćCo dopiero wyszło w Brukseli 
można w księgarni Merzbaoba w Poznaniu :

Lettres de Verax
(Duc d’Aumale).

Cena 12%, sgr.

Kaftaniki, kalesony 
1 szkarpetkl wełniane,
większe i mniejsze, białe i kolo­
rowe, cienkie i grube, także ko­
szule flanelowe, oraz naj­
przedniejszą watę wełnianą 
poleca po cenach Jak najtańszy oh 

W. J. Kamieński, 
Skład płóołen 1 bielizny, 

Plac Wilh. No. 12.[1001].

Giełda szczecińska, 22 lutego. 
Pszenica: tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 65—69 tal 

wyrosła 46—62 tal. 83—85 funt żółta 70—69’/, pł., maj-czer»' 
70%, pł., czerw.-lip. 72 żąd., lip.-sierp. 73 tal. płac. Zyto-/ 
2000 lunt. w miejscu 46' ,—47%, na dostawę wiosenną 48-471 
maj-czerw. 48* „ czerw.-lip. i lip.-sierp. 49% '/, płac., wrześ’
48 tal. żąd. Jęczmień: w miejscu, 70 funt., szląski 38—42 
szy 35—37, szląski na dostawę wiosenną 41 plac. 41% tal. 
Owies: w miejscu 50 funt. 27—29, 47—5Ó funt, na dostawę

witii: nie pokupna, w miejscu bez beczki 14-%, z beczką 141 
................ ’ ' •’ nną 15 żąd.,na luty-marz. 14'/,, żąd., na dostawę wiosenną 

15%, pł., czerw.-lip. 15%, płac., lip.-sierp. 15%, tal żąd.
Giełda warszawska, 21 lutego.

List, zastaw. ICO, 84'/, pl., — Oblig. skarb, (rs. 100)85?; 
Akcye kol. żel. warsz.-wied. — pl., — Akc. kol. żel. warsz..( 
68 pl., — Nowa poż. ross 1864 prem. (3°%) 116%, pł. — l,ist/ 
(4%) 75%, plac.

Wiedeń, 21 lutego. (Telegr.) Giełda wieczorna; żądania 
akcye kredytowe 147.00; kolei północnej 156.20; z r. 1860 80.90- 
1864 76.10; kol. państwa 165.20; galicyjskie 151,30.

Londyn, 22 lutego. (Telegr.) Bank angielski 
z S% na 7%. Console 87%,—'/„.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szeil. 16 garn..
„ średniej „ .................

. „ pośled. „ ................
Żyta ciężkiego „ ................

,, lżejszego „ ................
Jęczmienia dużego „ ................

„ drobn. „ ................
Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . ... „ ................
Perek........................ ................
Masła garn. . . „ ................
Koniczyny czerw. „ ...............
Koniczyny białej „ ................
Siana, cent. . . „ ................
Słomy,
Oleju, „ . . . „ ..... ........
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia 22 lutego 
dnia 23 .,

Trał.

zniżył disk,

23 lutego

U I ‘tal.Ug/jn-ltiill

¿1 15, —1 2
2 2 6 !
1 20 —I 1
1 25 — 1
1 22 6 1
1 11 3 1
1 5 — !

27 6
1 25 —1 1
1 22 6 1

— — — -
— — -
— — — -
— — — __

1 12 6 1
— 10 6

2 5 — 'i
15 — — li
— — —
— — •— -
— — —
— — — -

13 25 6 1-1
13 23 9 13
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Licytacja pozostałości.
Z polecenia królew. sądu powiatowego

sprzedawać będę w poniedziałek 26 bm. 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy ul. 
Magazynowej Nr. 1, Stoły, krzesła, stały 
komody, odzież, surduty, kaftaniki, chu­
stki zaohodzlste, futra, pościel bieliznę 
gardyny Itd.; także sprzęty domowe r 
gospodarcze, poblicznie najwięcćj dające' 
mu za natychmiastową zapłatę.

Eychlewski,
[1000] kr. komisarz aukcyjny.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r.
sejmów

Wielkiego Księstwa Poznańskiego
do roku 1847

przez
Ludwika iycMińskiego.

W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­
jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umie­
szczone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie 

obudziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. 
Zauważyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do 
dziejów części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego,
na jaknajwiększe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 tal. 
20 syr. za cale dwalomowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż 
do ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyż­
szoną zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenume­
rowanego egzemplarza na cel dobroczynny zna­
czną część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów 
przez Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbach.

liistorya
1866:

lekarzy.

100 kóp trzciny do poszywania 
dachów jest do sprzedania w Dalewle pod 
Śremem. [902]

' Goczałkowicka

sól do kąpieli, 
Skoncentrowane zola

i woda mineralna jest zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdej apteki i handlu wo­
dami albo też przez Goozałkowlokl za 
rząd kąpielą w Pszczynie (Pless) w 
Górnym Szląskn.  [993]

Dodatek do zeznań
Do nadwornego dostawiacza pana Jana Hoffa w Berlinie, ul. Nowa Wilhelm. No. 1 

Bologna, 24 października 1865.
.,Jednemu z mych małych wnucząt, który cierpiał na bardze wielkie zaziębie­

nie, pozwoliłem się napić uzdrawiającego piwa słodowego Hoffa. I otóż dżiś uszczę­
śliwiony z największem zadowoleniem donieść Panu mogę, że wyrób pański wywołał 
skutki nadspodziewane. Ledwo bowiem kilka dni wnuczek mój tego piwa używał, 
a już zupełnie wyzdrowiał.“ Dr. Veradlnl Guido.

Merseburg, 4 listopada 1865.
„Pewna pani, która po bardzo ciężkiej chorobie już do siebie przychodzić za­

czyna, ’zamyśla za moją poradą lekarską użyć sławnego uzdrawiającego piwa słodo­
wego itd.“ (Zamówienie ) Ey Blencke, lekarz praktyczny.

Skład główny w Poznaniu u Pruci Plessner, Rynek 91, 
skład uboczny u SB. BSictza ul. Wilhelmowska 26. (991].

We wtorek, dnia 27 b. m. b go 
10 rano odbędzie się w lasach Knrnii 
(obrębie Czmów II) licytacya na 
sztuk sosnowego buduIeuR
cytacya odbędzie się w borostwie 
wną Publiczność uprasza się przetok 
przednie rozpatrzenie się w wystani, 
na sprzedaż budulcu.

Zarząd leśny.
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Świeżego maryffl 
waneyo i wędzoiu^. 
łosos ia, m arynowai jejrz 
y o węgorza, węgorek
w ruladzie, minogi fei

bląyskie, ruskie «fl 
dy n ki, sareynki wf) 
wie, świeży dużo zi( 
wisty astrachański Li
WiOr poleca

J. i™,
[998] w Gnieźnie.

trie,

W zapasie mleka, z Dom. GołęolD ■ 
daje się kwarta mleka po 1 srgjj^

Przez cały post 
dzie wędzone irff«, i, 
yo wędzenia, mai 
naty rozmaitego ! 
tunku i kawior oil ¡

Józef Wach
[834] ul. Szkolna No. H l?l
Prawdziwe amerykań***1

Petroleum
gatunku czystego, sprzedaje po 9 sti

klorąeym 1O kwart tanW to [
.Z. PiasecH^

[999]w Gnieźnie.

•ych

14
C(

tze

Wszelkie gatunki najlepszego mydła 
do prania

polecam Szanownój Publiczności w otworzonym dzisiaj składzie mój fabryki, w domu 
narożnym Rynku i Wodnój ulicy pod Nr. 52. Obstalunki en gros przyjmuję w Mar­
celinie pod Poznaniem. t
^Poznań, dnia 23 lutego 1866. £ KOWalsłl et COHip.

sztuk pilnych wołów rob«*' 
sprzedawać będzie Dom. IzabellaP’ 
kłem dnia 5 maroa r. b. o 11 l,rz „ 
łudniem publicznie najwięcej 
natychmiastową zapłatę. 'P! i»/

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha

Płyn uzdrawiający restitsa- 
tlons-Eluld wynalazku Pana 
Karola Simon, . weterynarza-hy- 
dropaty w Wiedniu, sprzedaj 
pakę czyli 12 ff. (treści) na 48 
kw. za 6 tal. = %, paki czyli
6 fl. na 24 kw. za 3 tal -----  ’/,
paki czyli 3 Ł na 12 kw. po 2 

[Tal. -----  w komisie M. J. Ka­
mieński, Skład płócien i bie­
lizny, plao Wilhelmowski 12.

(2100)

Teatr miejski w Po»n»''lłsi 
W piątek 23 lutego „Tru»H“*
W sobotę, dn. 24 lutego teatr zat“] 
W niedzielę 25 lutego na ogólne 

po siódmy i ostatni raz w tej ser/i 
rulik sewilski,“ komiczna 
aktach Rossiniego.
♦ , ♦ hr. Almaviva.............. P»n
* * ♦ Rozyna.............. ..........panna •

Przysposabia się :>Zyd£wk^e$ff
levyego.

1%
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